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Falska a ruch portowy 
w Gdańsku.

Dr. L ing w  artykułach swoich w „Danz. Ztg.“  z 
lekcewazen-iem wyraża się o korzyściach, jakie wpły­
wają na Gdańsk dzięki jego stosunkowi do Polski. Nie- 
przyjaźnie wobec Polski usposobiony autor nie umie się 
zdobyć jednak na umotywowanie wywodów swych po- 
ważnemi. argumentami. Nie jest to też łatwą rzeczą! 
Spójrzmy na port gdański!

Od czasu, gdy po drugim rozbiorze Polski w  1793 r 
Prusacy zajęli Gdańsk, rozpoczyna się upadek miasta. 
Gdańsk schodzi do rzędu małych miast powiatowych. 
Dopiero po 1860 r. zaczyna się trochę rozwijać, jednak 
nie tyle jako miasto portowe, Jęcz raczej jako siedzi­
ba różnych urzędów, wojska, szkół itd. Jak powolnym 
mimo wszystko był ten rozwój wskazuje fakt, że, gdy 
w  chwili pierwszego rozbioru Polski w  1772 r. Gdańsk 
liczył aż_ 60 000 mieszkańców tj. tyle, co ówczesna sto­
licą Polski,Warszawa, w 1900 roku doszedł zaledwie do 
147 000 mieszkańców, gdy Warszawa miała ich wtedy 
blisko milion., Państwo niemieckie otoczyło opieką inne 
porty, jak Hamburg, Bremę, Lubekę i Szczecin. Odpo­
wiednio do tego nieznacznym był ruch w porcie aż do 
czasów wojny światowej w 1914 roku; podczas wojny 
oczywiście nastąpił prawie zupełny zastój. Stosunki za­
częły się dopiero poprawiać do podpisania traktatu wer­
salskiego i objęcia w 1920 roku przez Polskę — Pomo­
rza.' Odnośna statystyka przedstawia się, jak nastę-
puje:

do Gdańska przybyły:
Rok ilość okrętów pojemność w  toi
1913 2910 924 837
1918 1237 455 127
1919 1435 535496
1920 1951 987 740
1921 2632 1385 373

1913
z Gdańska wyjechały:

2855 936854
1918 1223 439473
1919 1413 567 099
192Q 1935 979860
1921 2623 1 603 713

Dla wyjaśnienia powyższego zestawienia podkreślić 
należy, że w  obrocie portowym nie tyle ma znaczenie 
ilość statków, ile raczej ich pojemność, a zarazem waga 
towarów tymi okrętami przywiezionych lub wywiezio­
nych.

Znącznem jest także ożywienie ruchu w porcie pod 
względem przynależności państwowej poszczególnych 
okrętów. Gdy w  1913 roku do Gdańska przybyły okrę­
ty zaledwie 8 państw, a nie zawijały wcale statki np. 
amerykańskie lub francuskie, to w 1921 roku wpłynęły 
do portu okręty aż 19 państw, wśród których jedno z 
pierwszych miejsc zajmowały statki pod flagą Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Pod flagą polską 
zawinęły do portu gdańskiego w  1920 roku 88 statków 
o pojemności 2 430 ton, a w  1921 roku 116 okrętów o 
pojemności 4 989 ton rej.

Również dopiero z chwilą, gdy Gdańsk stał się por­
tem Polski, skierowała się tutaj fala emigrantów1 i reemi­
grantów. W  1920 roku przyjechało do Gdańska 66 082, 
wyjechało przez Gdańsk 59 412 tj. przez Gdańsk prze­
jechało razem 125494 emigrantów, zaś w  przeciągu 
1921 roku przybyło do Gdańska 84 174, a wyjechało 
55 726 e, mi grantów tj. razem 139900, z czego do Nowego 
Jorku i z Nowego Jorku 50401. W  ubiegłym roku mnó­
stwo emigrantów skierowało się na Antwerpię, a to z 
powodu niesłychanego zdzierstwa, niedbalstwa i szykan, 
stosowanych przez władze gdańskie w  obozie emigra­
cyjnym, znajdującym się bezprawnie pod zarządem 
Gdańska.

1920 roku też uzyskał Gdańsk bezpośrednie połącze­
nia z dalszemi morzami, podczas gdy za panowania pru­
skiego żegluga gdańska ograniczyła się prawie wyłą­
cznie do obszaru morza bałtyckiego. Teraz istnieją już 
stałe połączę"1 :a nie tylko między Gdańskiem, a portami 
morza Bałtyckiego i Północnego, ale także morza Śród­
ziemnego. Oceanu Atlantyckiego i wogóle linje transat­
lantyckie. Gdańsk przestał być portem prowincjonal­
nym, a natomiast stał się portem światowym.

_ Aby zrozumieć nadzwyczaj rozwój Gdańska, jako 
miasta portowego w  1920 i 1921 roku, a to wyłącznie 
dzięki Polsce, trzeba pamiętać, że teraz po wojnie panuje 
wogóle zastój w komunikacji morskiej, -a specjalnie np, 
porty niemieckie i główny port Niemiec Hamburg, a 
także belgijska Antwerpia nie osiągnęły ruch-u przed­
wojennego, podczas gdy w Gdańs' u ruch portowy 
zwiększył się w  stosunku do stanu przedwojennego o 
Pełnych 60 proc.

Przed otwarciem giełdy z dnia 24 I 1922.

Noty polskie . . . . .  6, 25-30 
Dolary amerykańskie .  .  .  206,00

Polska Dyrekcja Poczt i Tel. w Gdańsku
Gdańsk, 23 I. (PA T ). Wobec wejścia z dniem 11 

stycznia br. w  życie umowy z dnia 24 października 
1921 r., zawartej między Polską a W. M. Gdańskiem, 
celem wykonania i uzupełnienia konwencji z dnia 9-go 

. listopada 1920 r. rozpoczęła z dniem 20 bm. urzędowanie 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów’- Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Gdańsku.

Do kompetencji Dyrekcji Poczt i Telegrafów Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  Gdańsku należy oprócz kierowni­
ctwa i administracji istniejącemi i na podstawie umowy 
z 24 października 1921 r. powstać mającemi polskiemi 
urządzeniami pocztowemi, teiegraficznemi i telefonicz- 
nemi, także wypływający z powyższej umowy techni­
czny nadzór nad komunikacją pocztową pomiędzy Tcze­
wem i Gdańskiem wzgl. Nowymportem i nad liniami ko- 
munikacyjnemi stycznemi z relacją Tczew—Gdańsk a 
wpadającęmi i kończącemi się na obszarze gdańskiej 
Naddyrekcji Pocztowej, wreszcie bezpośrednie znosze­

nie się .w sprawach komunikacji pocztowej na tycH re­
lacjach z gdańską Naddyrekcją Pocztową, z polska Dy­
rekcją Kolei Państwowych w Gdańsku i z innemi wła­
dzami i miarodajnemi czynnikami W. M. Gdańska.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów Rzeczypospolitej w 
Gdańsku i mający powstać podległy jej polski urząd te­
legraficzny są czynnikiem wzgl. stacją dyspozycyjną do 
połączeń przewodów telegraficznych, zbiegających sie 
w tymże polskim urzędzie telegraficznym. Ona ma pra­
wo dawania projektów budowy przynależnych Iinji tele­
graficznych i telefonicznych i władną jest znosić się bez­
pośrednio z  gdańską Naddyrekcją Pocztową, z polska 
Dyrekcją Kolei Państwowych i innemi miarodajnemi 
czynnikami i władzami w Gdańsku w sprawie urządzeń 
technicznych i prowadzenia Iinji telegraficznych i telefo­
nicznych na terenie okręgu gdańskiej Dyrekcji Poczto­
wej, do których Polska ma prawo na podstawie umowy 
z dnia 24 października 1921 r.

Pilska musi być uwzględniona w układzie gwarancyjnym.
Warszawa, 23 I. (PAT), Naczelny redaktor „Journal 

de Pologne“ donosi swemu pismu z Paryża, że prezy­
dent ministrów, Poincare, w konferencji z  Lloyd Geor- 
gem 1 lordem Curzonem oświadczył, że w układzie fran­
cusko-angielskim musi też być uwzględniona Polska.

Lloyd George zrazu kategorycznie odmówił te­
mu zadaniu, stojąc na stanowisku, iż tylko ą. 
tak Niemiec na Francję spowodowałby pomoc an­
gielskiej siły zbrojnej. Poincare, który zawsze 
kategorycznie bronił sprawy polskiej, zaznaczył, że 
nieuwzględnienie gwarancji w  odniesieniu do granic 

Pólsld «czyniłoby z traktatu angielsko-lrancuskiego u- 
kład nie całkowity. Dalej donosi Yaucher, że podpisanie 
układu polsko-francuskiego ma nastąpić z końcem lute­
go, poczem oczekiwany jest w Paryżu minister Skir- 
munt, który m. i. omówiłby tak ważne dla Polski i Fran­

cji sprawę podjęcia z Rosją stosunków ekonomicznych. 
Współpraca Francji z  Polską byłaby ułatwiona tem, że 
Polska posiada wiele sił technicznych, znających w y­
bornie Rosje, jej przemysł, handel i górnictwo.

Anglia skłania sin do rozszerzenia układu 
gwarancyjnego.

Paryż, 23 I. (PAT). Jak donosi „Petit Parislen“  z  
Londynu, Anglja nie odrzuca możliwości uwzględnienia 
w układzie gwarancyjnym wszelkiego rodzaiu wypad­
ków. jakieby się mogły wydarzyć w Europie środko­
wej i wschodniej, uważa jednak, że wypadki te stanowić 
winny przedmiot specjalnej wymiany zdań między Lon­
dynem i Paryżem, celem porozumienia się co do zasto- 
sowaina ogólnej polityki.

Objawy żalu z  powodu śmierci Papieża.
Warszawa, 23 1. (PAT). W  dniu 22 bm. natychmiast 

po otrzymaniu urzędowego potwierdzenia wiadomości o 
śmierci Ojca św. udali się celem złożenia wyrazów kon- 
doleneji do nuncjusza apostolskiego msgra Lauri w  imie­
niu Naczelnika Państwa generalny adjutant gen. jacyna, 
w imieniu rządu polskiego prez. ministrów Ponikowski 
i minister spraw zagranicznych Skirmunt Poza tem zło­
żyli kondolencje w  nuncjaturze apostolskiej posłowie za­
graniczni, wiele osobistości świata urzędniczego i liczni 
przedstawiciele społeczeństwa. Na gmachach rządo­
wych wywieszono chorągwie, spuszczone na znak ża­
łoby do pół masztu.

Warszawa, 23 I; (PAT). W  dniu wczorajszym ks. 
kardynał Kakowski wyjechał do Rzymu na konklaye.

Rzym, 23 I. (PAT). Na znak żałoby rząd zarządził 
zamkniecie wszystkich szkół w  dniu 23 bm. Znaczna 
część teatrów i kinematografów została zamknięta na 
24 godzin.

Paryż, 23. I. (PAT). Zmarły Papież przekazał swój 
majątek krewnemu swojemu Józefowi Chiessa. Testa­
ment odczytany został zgromadzonym kardynałom 
przez kard. Gaspariego.

Paryż, 23 l. PAT, (Havas). Komnaty papieskie zo­
stały opróżnione i zamknięte. Sekretariat zajmuje się 
obecnie wysłaniem oficjalnych zawiadomień o śmierci 
Papieża do rządów państw obcych, oraz do przedstawi­
cieli dyplomatycznych. ;

Rzym, 23 1. PAT. (Stefani). Zwłoki Ojca św. zo» 
stały o godz. 9,45 uroczyście przeniesione do Bazyliki 
Sw. Piotra. W  orszaku żałobnym znajdowali się kar­
dynałowie, dygnitarze dworu papieskiego oraz przedsta­
wiciele Niemiec. Zwłoki Papieża złożono w  kaplicy na 
katafalku, na którym ustawiono Przenajśw. Sakrament. 
Zwłoki Ojca Sw. wystawiono na widok publiczny. Nie­
przejrzane tłumy zdążają ku kaplicy.

Berlin, 23 I. (PAT). Prezydent rzeszy niemieckiej 
wystosował z okazji śmierci Papieża do nuncjusza apo­
stolskiego w Monachium telegram, w  którym wyraża 
współczucie Niemiec i wdzięczność za wielkoduszna o- 
u-arnosc, okazaną przez Papieża Benedykta XV narodo­
wi niemieckiemu w  czasie wojny światowej.

Stanowisko Polski wobec zmiany na Stolicy
św. Piotra.

. Warszawa, 23 stycznia. W  kołach rządowych istnie­
je pogląd, iż obowiązkiem Polski będzie oddziałać, ażeby 
z konklave wyszedł papież, którego polityka nie byłaby 
kontyuowanicm dotychczasowej germanofilskiej po­
lityki kardynała Gaspariego, gubiącej się ponadto 
w fantastycznych planach unii ze Wschodem 
schyzmatyckim. Polityka taka, która dia przyszłych 
katolików rosyjskich pomija interesy obecnych narodów 
katolickich, jest z polskiego punktu widzenia szkodliwą.

Polska w konklawe będzie reprezentowana przez" 
dwóch kardynałów, to jest prymasa Dalbora i kardy­
nała Rakowskiego.

Bezpośrednie poleczenie Ameryki z Niemcami.
.. Paryż, 22 I. PAT. (Havas). N. Y. Herald donosi, 
iż jedno z wielkich towarzystw amerykańskich zawarło 
umowę z niemiecko-amerykańskiem tow. handlowem co 
do budowy bezpośredniego połączenia kablowego mię­
dzy Ameryką i Niemcami przez wyspy Azorskie. Bu­
dowa połączenia rozpocznie się w październiku 23 r. i 
trwać będzie 8 lat. Koszta budowy wynosić będą 10 
miij. doi.

Demobilizacja oficerów.
Warszawa. (AW). 23 I. Gazeta poniedziałkowa do­

nosi, że druga lista oficerów rezerwy ukaże się 1 lutego 
lutego br. i zawierać będzie około 7000 oficerów wszy­
stkich gatunków broni i służby. Przeważna część tych 
oficerów została już dawniej zwolniona, tak że obecnie 
z liczby tej 7000 zdemobilizowanych będzie właściwie 
1900.

Jeszcze większym jest rozwój morskiej floty gdań­
skiej. Gdy z początkiem 1913 roku stan gdańskich stat­
ków wynosi! 20 parowców o pojemności 53 046 ton. to 
w  1921 roku istnieje pod flagą gdańską 30 statków o 
pojemności 92 885 ton, czyli imicmi słowy flota gdańska 
wzrosła okrągło o 80 proc.

Ten wspaniały rozwój ma Gdańsk do zawdzięczenia 
Polsce. Mimo to hakatyści gdańscy posiadają, delikat­
nie mówiąc, tyle śmiałości, że w enuncjacjach swoich 
skarża się ustawicznie, na upadek Gdańska od chwili od­
dzielenia go od ojczyzny niemieckiej, a oparcia o „trupa 
gospodarczego“ PoJski!

Dr. Ignacy Dziedzśi.
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Lis ty  z  P a ryża .
(Od specjalnego korespondenta „Gazety Gdańskiej“ .)

Po nieudanej konferencji w  Cannes.
Paryż, 16 stycznia.

Z konferencja w  Cannes wiązał p. Lloyd George i 
stojące za nim kola wielkie nadzieje. M ała ona być 
wstępem do europejskiego wydania konferencji wa­
szyngtońskiej, t.' zw. konferencji genueńskiej, zakrojo­
nej, jak wiadomo, na szeroką bardzo skalę. To też 
fiasko owej konferencji w  Cannes, spowodowane od­
wołaniem p. Briand‘a i zmuszeniem go do dymisji w y ­
wołało w  rządowych kołach angielskich wielkie nie­
zadowolenie. Daje temu wyraz półurzędowy organ 
premiera angielskiego „Daily Chronicie“  (12 I) pisząc, że 
„nie warto z francuskimi ministrami opracowywać 
planów, bo stanowisko ich zbyt jest niepewne...“

Oczywiście, sposób, w  jaki gabinet p. Briand‘a o- 
balono, a przez to położono kres konferencji w  Cannes, 
jest osobliwy. Ale i sytuacja musiała być osobliwa, 
skoro prezydent Rzeczypospolitej i sfery parlamentar­
ne francuskie do takich musiały się uciec sposobów.

Przypisywanie fiaska konferencji w  Cannes tylko 
„niepewnemu stanowisku“ gabinetów francuskich jest 
świadomem przekręcaniem istotnego stanu rzeczy. 
Kryzys, jakiego byliśmy świadkami w  Cannes, jest 
tylko odźwierciadleniem kryzysu, jaki przeżywa _ dziś 
Europa cała, a którego przyczyny są liczne i złożone.

Jednym z głównych powodów rozbieżności w  obec­
nej polityce wielkich mocarstw jest sprawa odszkodo­
wań i ścisłe się z nią wiążąca sprawa „gospodarczej 
odbudowy Europy“ .

Dla Francji i Belgii jest koniecznością absolutną, 
Niemcy mogą to uczynić tylko wówczas, kiedy będą 
dużo produkować i sprzedawać zagranicą. Jeśli jednak 

Niemcy zbyt dużo wywożą, stwarzają niebezpiecz­
ną konkurencję dla Anglii. W ięc oddawna już w  gło­
wach mężów stanu i ekonomistów angielskich kołacze 
się pomysł odbudowy Rosji przy współudziale Niemiec 
w  celu dostarczania tym ostatnim rynku zbytu. Niemcy 
zresztą sami ten pomysł Anglikom podsunęli.

-Rosja bolszewicka jest jednak zrujnowana całkowi­
cie. Aby ją odbudować sił i środków miejscowych 
oczywiście nie wystarczy. Trzeba będzie na tę odbu­
dowę wydać setki milionów i pracować przez kilka 
lat, zanim przesięwzięcie zacznie dawać zyski. Wiedzą
0 tern bolszewicy. Jeśli chodzi im bardzo o to, aby 
przyciąbnąć do siebie kapitalistów zagranicznych to dla­
tego, aby ci im zaprowadzili ład w domu, odbudowali 
koleje i fabryki, nie tykając oczywiście ich „regimeu
1 inśtytucyj.

Kapitaliści europejscy i amerykańscy chętnie mimo 
wszystko słuchają ofert bolszewickich, gdyż wszystkie 
kraje przemysłowe przechodzą ciężki bardzo kryzys.

Po wojnie, przez kilkanaście miesięcy panował na 
rynkach świata okres gorączkowej działalności gospo­
darczej. Była to jednak działalność sztuczna, głownie 
tern się tłumacząca, że państwa centralne zakupiły w 
wielkich ilościach towary i surowce, których były pod­
czas wojny pozbawione, a Francja i Belg ja zakupiły w 
wielkich ilościach materiał budowlany, maszyny i su­
rowce, potrzebne dla odbudowy dzielnic zrujnowa­
nych przez wojnę.

Ale już w  marcu r. 1920 na rynkach światowych 
zaczął się kryzys, spowodowany zbiednieniem klijen- 
tów. Kryzys ten zaczął się na Dalekim Wschodzie, 
przeszdł do Stanów Zjednoczonych —  gdzie jest dziś 
kilka milionów bezrobotnych —  a rok temu zaczął da­
wać się w e znaki W. Brytanii, która, dziś liczy zgórą 
dwa- miliony bezrobotnych. Jak widzimy, kryzys ob­
jął przede wszystkiem kraje o mocnej walucie. Dla­
czego? Bo kraje o słabej walucie, zniszczone przez 
wojnę, nie mają czem płacić: więc kraje o mocnej walu­
cie nie mają gdzie wywozić. „  . .. ,

Niska waluta jest naturalnym .bodźcem dla odbudowy 
narodowego przemysłu i wzmożenia krajowej produk-

Z dziejów polsko-niemieikiej przyjaźni.
5)  Antoni Chołoniewski.

Najżywiej jednak wystąpiła była sympatja dla _ Po­
laków w  Saksonii i nad Renem. L. Gadon opowiada, 
że im bardziej kolumny polskie posuwały się na za­
chód tern żywsze spotykały dla siebie oznaki współ­
czuła, a nad Renem, gdzie temperament ludności go­
rętszy stały się objawy jego najżywsze. Tam z oko­
licznych wsi zjeżdżali się. niekiedy nawet włościanie 
szeregiem wozów z chorągwiami i krzyżami spotykać 
braci w  wierze, wygnanych i prześladowanych przez
cesarza schlzmatyckiego. . . . .

Miasta nadreńskie prześcigały się formalnie w u- 
przeimości 1 wylaniu dla naszych rodaków.

W  Oppenheimie Polacy przeprawiali się przez Ken, 
na promie. 6  ioh pobycie donoszą z te-?° miasta. 
Znikła wszelka różnica stanu, wieku, majątku. Ludzie, 
iak się trafiło, prowadzili się pod rękę. ściskali sobie 
dłonie, jak starzy, dawni przyjaciele. W  biednych na­
wet domkach przy ulicy każde okno było wieczorem 
oświetlone i mieściło uprzejme pozdrowienie dla pol­
skich przechodniów. . .

W  Moguncji oprócz grona męskiego, zajmującego 
się przyjmowaniem Polaków, istniał i komitet panien,
Mädchen-Verein“ , pełen entuzjazmu i zapału. Ale me- 

tylko to. Utworzono tam stowarzyszenie dziatwy,
Kinder-Verein“ , w  którem nasi mali przyjaciele od 10 

do 12 lat znosili w  ofierze swoje zabawki, by z nich u- 
rządzić loterie na dochód komitetu polskiego.

O przyjęciu Polaków w  Moguncji donosi berlińska
Vossische Zeitung“ pod datą 24 stycznia 1832:

” Przy zbliżaniu się pierwszej kolumny Polaków o- 
eromne mnóstwo ludzi z pochodniami w  rękach zgro­
madziło się nad stromym z tej strony brzegiem Renu. 
Zabrzmiała muzyka, tysiące zgromadzonych z uniesie- 
niem jęło śpiewać znana piesn polską „jeszcze■ \ olska 
-me zginęła“ w  języku niemieckim. Na środku Renu na 
moście łyżwowym  odpowiadał tą samą pieśnią w  ję­
zyku ojczystym oddział Polaków, składających się

cji. Ale kiedy dla .owej odbudowy trzeba zakupić za­
granicą maszyny i surowce, to sprawa bardzo się kom­
plikuje (w  takiej właśnie sytuacji jest Polska). Nato­
miast kraje, którym wojna nie zniszczyła warsztatów 
pracy, znajdują się w sytuacji bardzo korzystnej, bo 
mogą tanio i dużo produkować, wywozić i z powodze­
niem konkurować z krajami o mocnej walucie (w  takiej 
sytuacji znajdują się Niemcy).

Kraje o niskiej walucie poczęły się odgradzać od 
krajów o , wysokiej walucie probibicyjnemi taryfami 
oelnemi: miało to na‘ celu zapobiec dalszemu spadko­
wi walut i ujemnemu bilansowi płatniczemu. Zaś kra­
je o wysokiej walucie do tego samego uciekały się 
środka w  celu ochrony własnego przemysłu przed ob­
cym zalewem.

Stwarza to wszystko sytuację zawikłaną. Z punk­
tu widzenia ekonomicznego w  chaosie tym, rysują się 
jednak wyraźnie diwie sprzeczne z sobą tendencje. _

Z jednej strony widzimy wszędzie — nawet w  takich 
krajach, jak W. Brytanii i Belgii, które przed wojną 
były najgorętszemi zwolennikami wolnej wymiany (li­
brę echange) —  wzrost protekcjonizmu narodowego. _

Z drugiej strony wszędzie podnoszą się głosy najr 
większych autorytetów gospodarczych, że trudno jest 
zdobyć sobie pomyślność gospodarczą, jeśli sąsiad jest 
na drodze bankructwa, ■

* * ... *
Ekonomia przecież nie jest wszystkiem. Nietylko 

siły ekonomiczne wpływają na rozwój i potęgę naro­
dów. Są więc bardzo doniosłe polityczne przyczyny 
kryzysu, jaki przeżywamy. Nie będziemy na ten  ̂te­
mat czynili długich rozstrząśnień. Stwierdzamy tylko, 
że w  dzisiejszej polityce europejskiej zauważyć można 
następujące cztery zasadnicze kierunki:

1) W . Brytanja zrezygnowała, przynajmniej na ra­
zie, z hegemenji światowej, ale chce ją sobie zapewnić 
przynajmniej ■ na naszej półkuli. Trzy kraje mogą jej 
w terminie mniej lub więcej bliskim dążeniu tern prze­
szkodzić: to Francja, Niemcy i Rosja. W ięc W . Bry­
tania stara się wykorzystać zwycięstwo i atuty, lakie­
rni dzięki niemu rozporządza, aby nie dopuścić: a) do 
przodującego stanowiska Francji na kontynencie euro­
pejskim; b) ani do ruiny Niemiec, ani do zbytniego 
wzrostu ich wpływów politycznych i gospodarczych 
(miarą tu są oczywiście tradycyjne interesy brytań- 
skie); c) do odbudowy politycznej potęgi Rosji przedwo­
jennej. ,

Co do Rosji, to Angija obiecuje sobie, ze handel i pra­
ca produkcyjna najlepiej spaczą ustrój sowiecki, który 
powoli i bez przelewu krwi „zburżuazieje“ ; drogą źas 
gospodarczej odbudowy Anglicy obiecują sobie , tak 
Rosję opanować, że przestanie ona być dla nich groźną. 
Anglicy uważają, iż chwila obecna jesLnajodpowiediiiej- 
szą dla rozpoczęcia tego dzieła, i ̂ że żaden inny ustrój 
rosyjski nie poszedłby im więcej na rękę, n,ż ustrój 
bolszewicki.

2) Francja' zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństw, 
jakiemi jej grożą powyższe tendencje polityki angielskiej. 
Francja gotowa jest .jednakże Współpracować z Anglią, 
o ile przedtem zbst&ha -urlżulMtahć wsżyśtkle-sprawy 
sporne i zostanie podpisany sojusz, gwarantujący bez­
pieczeństwo obu krajów, oraz przewidujący wspólną 
interwencję obu mocarstw na wypadek, gdyby Niemcy 
naruszyły swe nowe granice, lub pogwałciły neutralny 
obszar nadreński. Francja rozumie potrzebę odbudowy 
Rosji i wie, że współpraca Niemiec w tej odbudow e, w 
pewnej z góry określonej formie, jest możliwa, że jest 
ona w  każdym razie raniej niebezpieczną, niż zupełne 
zamykanie Niemcom dostępu do Rosji. Ato.i głównem 
zagadnieniem dla Francji jest sprawa, odszkodowań. 
Niemcy muszą zapłacić za poczynione szkody: w razie 
przeciwnym Francja gotowa jest na wszystko..

3) Niemcy wykazują sprytnie ze swego ciężkiego po­
łożenia kapitał polityczny. Aby nie wykonać swych 
zobowiązań, wykazują swoją niezbędność w między­
narodowym cyklu wymiany i chcą wziąć udział w  „go­

spodarczej“ odbudowie. Europy. , Alę przy pierwszej spo­
sobności gotowi są po swojemu przebudować Europę« 
politycznie.

4) Bolszewicy robią słodkie miny: i oni oświadczają 
swą gotowość współpracowania z „burżujami“ w  dziale 
odbudowy. Może jednak ta odbudowa przy pomocy Le­
nina i Trockiego źle się dla naszych społeczeństw skoń­
czy, Bolszewicy bowiem chcą tylko gospodarczej „pie- 
redyszki“ , chcą uśpić „burżujów“ , chcą się przy ich po­
mocy i za ich pieniądze podreperować i skonsolidować 
wewnętrznie. A jednocześnie będą przygotowywali pod 
ziemią rewolucję w  domach swych własnych .¿©kon­
struktorów“ .

* *  *

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że gdyby rozbie­
żne polityki Anglji i Francji miały w  dalszym ciągu 
rozwijać się każda w  swojej płaszczyźnie, to zupeł­
nie poważnie należałoby się obowiać, że w  czasie sto­
sukowo niedługim nadeszłaby chwila, kiedy dzieło 
traktatu wersalskiego zostałoby zmiecone przez koą-, 
licję niemlecko-rosyjśką. Angielskie plany gospodarczo* 
polityczne obróciłyby się wówcźas w  nicość.

Jeden na to widzimy ityffco ratunek: mocny, lojalny,, 
szczery i interesy obu narodów uzwględniający sojusz 
angielsko-francuski. Pakt gwarancyjny —  jaki p. Lloyd 
George ofiarował p. Briand‘owi w  Cannes i jaki ten o- 
statni bez mała się podpisał —  nie jest takim sojuszem;, 
możnaby nawet twierdzić, że jest to cóś wręcz przeci­
wnego.

Należy życzyć p. Poincare‘mu, aby udało mu się 
zawrzeć z Wielką Brytanią sojusz prawdziwy. Mniej­
sza zresztą o nazwę: chodzi o treść. Zaprawdę: dzie­
jowa, olbrzymia wprost odpowiedzialność ciąży dziś na 
barkach p. Lloyd George‘a.

Kazimierz Smogorzewski

przeważnie z młodych oficerów. Gdy się do brzegu 
zbliżyli, powstało między mieszkańcami szlachetne 
współubieganie się. gdyż każdy się dobija! o zaszczyt 
przyjęcia do swego domu polskiego gościa. Wczoraj 
do przyjęcia drugiego oddziału poczyniono jeszcze 
świetniejsze przygotowania. Wzdłuż brzegów wspa­
niałego Renu, na pogórkach zarosłych winogradem, 
rozpalono na znak radości ognie, które razem z pocho­
dniami oświeciły całą .okolicę. W  bliskości miasta ja­
śniał rzęsistem światłem transparament alegoryczny, 
wyobrażający Polskę, , jako bojowniczkę za wolność. 
Między wychodźcami było kilku starców, oraz jedna 
dama, która podczas całej kampanii służyła przy wła­
snym' mężu w  charakterze adiutanta.

Nazajutrz donoszono z Wormacji, że „przyjęcie Po­
laków było prawdziwie braterskie i wzruszające“ . 
Znowu tu powtórzyło się to, co było już w innych 
miastach, że o bilety kwaterunkowe, dające prawo do 
zabrania jednego Polaka w  gościnę, ścigano się i sta­
czano formalne, bójki: „jeden drugiemu zazdrościł ho­
noru mieszkania w  swoim doniu i goszczenia kochanych 
gości“ . „Niepodobną jest rzeczą —  stwierdza korespon­
dent z Wormacji —  oflfeąć tę radość i wesele, które 
teraz u nas zapanowały. mieście hessenskim G^es- 
sen obywatele wpadli po pojawieniu się Polaków w 
istny szał radości, a jak zaczęto grzmieć na wiwat ze 
wszystkich starych pistoletów, to zrobiła się taka strze­
lanina, jakby w  mieście toczyły się walki i trwożliwsi 
byli już bliscy przypuszczenia, że wybuchła jakaś re­
wolucja. , ...

Polacy byli wszędzie bohaterami chwili, a czczono 
w nich z całą świadomością tych, którzy mieli odwagę 
sprzeciwić się panującemu nad sobą despotyzmowi. 
Wątła niemiecka myśl liberalna, która u-siebie, w  domu 
miała kilkudziesięciu despotycznych kacyków, wpatry­
wała się, jak w tęczę w  tych polskich wielkoludów, 
którzy mieli w  sobie dość siły moralnej, aby rzucię 
rękawicę buntu nie jakiemuś tam lilipuciemu despo­
tycznemu książątku, od jakich roiły się Niemcy, ale 
najpotężniejszemu z despotów, władającemu połową 
Europy.. Na krótki przeciąg czasu, na owych pamięt*

Po śmierci Papieża.
W  dzień zgonu.

W  chwili śmierci Ojca Świętego rozpoczyna się w  
Kościele Katolickim okres interregnum. Najwyższą w ła - , 
dzę kościelną obejmuje pierwszy w  kolległum kardynal­
ski c-m. kardynał kamerling. Tytuł kamerlinga piastował 
.ongiś kardynał sprawujący administracyjne rządy pań- ; 
stwa kościelnego.

Pierwszem zadaniem kardynała karmerlinga w  cza­
sie interregnum jest skonstatowanie zgonu papieża. 
Przystępuje on do łoża' zmarłego i uderzając go trzy­
krotnie w czoło srebrnym młotkiem, woła po imieniu, 
jakie zmarły posiadał przed wstąpieniem' na tron pa­
pieski.

Po tej ceremonii, obejmuje kardynał kamerling rządy,. 
Bezpośrednio potem zawiadamia on kardynałów i rzą* 
dy całego świata o zgonie papieża i oznacza termin, con­
clave. Na tę wieść śpieszą ze wszystkich stron do wie­
cznego miasta najwyżsi dostojnicy Kościoła.

Pogrzeb . ■

Uroczystości pogrzebowe trwa;ą zazwyczaj. 9 dn*, 
mogą być jednak skrócone i do trzech, jak było w  cza­
sie pogrzebu Leona XIII. Zwłoki wystawia się na wi­
dok publiczny bądź w  kaplicy Sykstyńskiej, bądź w  ka­
p l i c y  św. Piotra. W , tym czasie trwają uroczyste na-" 
bożeństwa.

Po ukończeniu nabożeństw wkłada się zwłoki do 
trzech trumien, cyprysowej, ołowianej i dębowej,J na­
stępuje tymczasowe pochowanie w'jednej z kaplic bazy­
liki św. Piotra. Tam przebywają zwłoki zazwyczaj 
przez jeden rok, poozem przenosi się je do kościoła, 
który wybrał na miejsce wiecznego'.spoczynku' zmarły 
papież.

Przygotowanie do conclave.

Przygotowania do wyboru nowego papieża rozpo­
czynają się już w  pierwszy dzień po śmierci.

nych kilkanaście lat, które wydały z siebie i rok 184Ś - 
z niezapomniana „wiosną ludów “ zbudziły się w  ple- : 
mieniu niemieckiem wyższe, szlachetne aspiracje poił.-: 
tyczne, wskutek których to plemię, którego charakter 
i instynkt ukształtowały się pod. wpływem panowania, 
różnych koronowanych rabusiów, potem pod wpływem 
długoletniej bezdusznej tresury Hohenzollernów i całej 
rzeszy miniaturowych kacyków, nawykłych do w ła­
dania bateni. upodobniło sic na pewien, chociaż krótki 
przeciąg czasu do narodów wyższego typu. Cały ten 
proces uszlachetnienia sic duszy niemieckie}, uzdolnie­
nia się jej do lepszych form, bytu, dokonał się w  znacz- ; 
nej mierze ped wpływem zetknięcia się z polskimi bo­
jownikami o wolność własną i cudzą. Jeżeli Niemcy, 
a raczej najszlachetniejsi z nich mo-gą dziś wskazać na 
ów świetlany krótki period (1831— 1850), w  którym za-, 
częli się upodabniać do typu ludzkiego o wyższym mo­
ralnym poziomie, to winni są nam Połakom. Myśl w o l ­
nościowa, taka. jaka przechowuje w  duszy mniej wię­
cej każdy wybitniejszy naród Europy, z wyjątkiem Tur-; 
ków, jeszcze sie faktycznie, dotąd w  Niemczech nie na­
rodziła. Widzieliśmy wszak niedawno, po rozgromię! 
pruskiego imperializmu, w jaki sposób zamanifestował 
się zrewoltowany i zbuntowany przeciw swemu cesary-i 
zmówi duch niemiecki. Nieśmiertelnym jego czynem: 
zostanie co najwyższe utopienie w kanale berlińskim 
trupów Libknechta i Róży Luxemburg, o ile —  w  gor­
szym wypadku — nie była to spóźniona manifestacja 
żalu za więźniem z Amerongen. Jeśli jakeś pięciu bi­
blijnych sprawiedliwych na obszarach Niemiec może po­
wołać sie na jakiś strzęp wolnościowej tradycji, _nie 
cuchnącej kloaką, lecz zrodzoną ze słonecznych pier­
wiastków, to mają to do zawdzięczenia nam, Polakom. 
(W  r. 1918 Polak Korfanty w parlamencie niemieckim 
z duma rzucił w  twarz Niemcom, że krew polska, w y­
lana w ruchawcc berlińskiej, r. 1848, kupiła Niemcom 
prawo konstytucyjnego toczenia obrad. Tegoż roku 
1848’ w  Badenji na cże-le rewolucji stał Polak Miero«, 
sławski.

(Ciąg -dalszy nastąpi).



.GAZETA GDAŃSKA* 25-go STYCZNIA 1922. f

Dział handlowy i gospodarczy.
S * y « © k  t o w a r o w y  w  ¡ M a A s f c » .

Sprawozdanie firmy Antonio Wiatrak y Cia- Gdańsk,

za czas od 14. do 21. stycznia 1922.
Kawa: Na rynku kawy okazuje się znaczniejsze oży- 

• ;Wienie. W  związku z zńiżonemi żądaniami Brazyiji 
: : i przejściowem wzmocnieniem się marki niemieckiej, 

-przyszło do niektórych transakcji na dostawę z kra­
jów produkcyjnych po cenach ca. 25,40 mk. cif za 
Santos superior.

Za towar płynący płacono 25,50—26,50 za Santos 
superior cif.

W.poriach również znaczny popyt głownie na to­
war loco, którego jednakże małe tylko zapasy. Wo- 

, 'bec tego ceny, które w  pierwszych dniach nowego 
roku spadły, o 2—3 mk, nient., znowu nieco poszły w  
górę.
'■,r..NA gdańskim rynku również ruch widnej ożywio­
ny. Obecnie i Polska występuję jako znaczny kon­
sument. Jednakże i tutaj większy brak towaru daje 
się we znaki.

Ostatnie notowania za % kg. cif. Gdańsk: Santos 
'm in im al 19,00—20,00, ordinary 20,00—21,00, regular

21.00— 22,50, good 22—24, superior 24,00—26,00, su­
perior extra 26,00—27,00, prime 27,00—30, extra pri­
me 31,00—33,00.

Również kawy myte i wszelkie gatunki Centro- 
Amerykańskich, których zapasy także bardzo zre­
dukowane, znaczniejszy znajdują popyt po cenach
33.00—  45,000 mk. niem. za 34 kg.

Herbata: Rynek stosunkowo spokojny, chociaż z Polski 
znaczniejszy popyt. Jednakże mało transakcji przy­
chodzi do Skutku, gdyż z powodu cen Polska wstrzy­
muje sie jeszcze od definitywnych zakupów. W  Ho­
landii i Londynie spokojnie. Żądano za 54 kg. cif 
Gdańsk: Souchong 42—46 cent, hol.. Java Peccoe 46 
do 49, Java Orange Peccoe 49—55, Indian órange 
Peccoe 74—76, Ceylón órange Peccoe przeszło 100 
cent.

Kakao: Żądania krajów, produkcyjnych wyższe z powo­
du. gorszych zbiorów. W  portach tutejszych ceny nie­
stałe. Żądania importerów nieraz różnią się o 2 do 
2ź4 sh. W  ogólności ceny podwyższone. Żądano za 
50 kg. cif Gdańsk: Accra courant 35/ do 42/4 sh. 
Accra ffemented 41/— Accra f. ferment. 43/— Santana 
47/— fair Bahia 48/— superior Bahia 56/ — f. Thome 

' 53/6 Trinidad 56/— Machała 51/—•.
Za amerykańskie kakao w proszku 22—24 % żą­

dano 10,25— 10,50 za 100 kg. cif Gdańsk.

Łódi wobec SI. Targu Pcina^skiego.
Przemysł włókienniczy odradza się bardzo szybko po dot­

kliwych ciosach, jakie mu zadała wojna wszechświatowa, i 
pomimo różne braki, których nie było można dotychczas usu­
nąć,- jest ‘ już ?- dziś zdolny do bardzo wydatnego eksportu. 

: BSerroowaftie stosunków handlowych z Rosja otworzy prze- 
: myślowi włókienniczemu w Łodzi oraz w innych centralach 
przemysłowych olbrzymie rynki zbytu, a Targi Wschodnie i 
Targi Poznańskie, dają mu sposobność, do zademonstrowania 
potężnego rozwoju i umożliwiają kupcom nie tylko polskim, 
lecz również zagranicznym zapoznania się z wyrobami pol­
skiego przemysłu włókienniczego, które cieszą się zasłużoną 
sława i znajdują chętnych nabywców. .

W  I. Targu Poznańskim przemysł włókienniczy w ogóle, a 
łódzki specjalnie, zajmował bardzo poważne stanowisko i dla 
Wleli!, zwiedzających był papro&iu niespodziewaną rewelacją. 
Wpfdśt nie spodziewano się, że w Polsce znajduje się tyle fa- 
b fyk włókiennych, i że produkcja ich -przestawia .miliardowe 
wartości. Poza plaionicznem' uznaniem dla przemyśla w|ó- 

' kiennj.czego i jego. pionierów, zainteresowanie wyraziło się tak­
że w  poważnych transakcjach, zawarte w czasie I. Targu Po­
znańskiego.

W  II. Targu Poznańskim łódzki przemysł włókienniczy 
zajmie również pierwszorzędne miejsce, o czem miał sposo­
bność przekonać się wicedyrektor Targu Poznańskiego, p. 
Szamota, który specjalnie w sprawach Targu jeździł do Ło­
dzi. P. Szamota odwiedził Związek przemysłu włókienniczego 
i  zapoznał kierowników Związku z planami Targu. Oprócz 
tego-p. Szamota odwiedził szereg: największych firm łódzkich,

: miąbowicię: Tow1. A ke .. K. Schei-biera, Tow. Akc. I. K. Po­
znańskiego, Tow. Akc. Geyera, Tow. Akc. Manufaktury W i­
dzewskiej i inne, stwierdzając wszędzie, że przedstawiciele 
wielkiego przemysłu włókienniczego doceniają znaczenie Tar­
gu Poznańskiego i wezmą w  nim bardzo liczny udział. 
Wśród wielu życzeń, zgłoszonych przez przedstawicieli łódz­
kiego .przemysłu włókienniczego, najważniejsze dotyczyło 
rozmieszczenia eksponatów z tej gałęzi przemysłu. W tym 
względzie p. wicedyrektor Szamota dał przyrzeczenie, że na 
II. Targu Poznańskim przemysł włókienniczy umieszczony 
zostanie w' pawilonach bankowych, które uznano za zupełnie 
Odpowiednie na ten ceł powyższy,

i Osiągnąwszy porozumienie z przedstawicielami łódzkiego 
! przemysłu włókienniczego na miejscu, udał się p. wicedyrek­
tor Szamota do Warszawy, gdzie konferował w  sprawie Tar­
gu z, prezesem Tow. Akc. wyrobów bawełnianych L K. 
Poznański, z p. Poznańskim, który, między innemi, oświad- 
ćżyf, że Łódź wystąpi na II. Targu Poznańskim w takim za­
kresie, jak tego jeszcze nigdy nie robiła. Można liczyć z całą 
Pewnością, że w II. Targu Poznańskim weźmie udział około 
stu największych fabryk włókiennych z Łodzi i okolicy obok 
licznych, średnich i mniejszych. P . M. Poznański zapewnił p. 
wieedyrektorą Szaniotę, że po powrocie do Łodzi zwoła ząraz 

i żebranie członków przemysłu włókienniczego, poświęcone 
Wyłącznie sprawom Targu Poznańskiego,

Urodzaje w Polsce,
Główny Urząd Statystyczny podaje: Zapowiedzi u- 

fodżąjów w  Rzeczypospolitej Polskiej w  roku gospo­
darczym 1920-21 z początku były  bardzo niesprzyjające. 
Mianowicie w  czasie, kiedy pola powinny być przygo­
towane pod zasiew ozimin w  drugiej połowie 1920 roku, 
część Państwa znajdowała się jeszcze pod inwazją nie­

przyjacielską. Następnie inwazja, oraz rekwizycje władz 
polskich pozbawiły rolników w  tychże miejscowościach 
w  znacznej części inwentarza żywego, wskutek czego 
zagrażało nieóbsiame części pól oziminami. Jednakże, 
dzięki wprosi nadzwyczajnym wysiłkom rolników, ozi­
miny, chociaż w  wielu miejscach późno, ale były siane. 
Gdzie brakowało koni, rolnik zaprzęgał do pługu kro­
wy. W  ten sposób obszar, obsiany ozimina w  jesieni 
1920 r. nawet zwiększył się nieco w  porównaniu do po­
przedniego roku.

Rozwinięciu się i wzrostowi ozimin sprzyjała także 
łagodna zima 1920-1921 roku. dzięki której późno siane 
oziminy w  wielu miejscach powschodziły pod śniegiem 
i w  styczniu; zdołały się wzmocnić. Wszystkie oziminy 
przetrwały dobrze zimę i wypadków zniszczenia znacz­
niejszych obszarów i przeorania przepadłyeh zasiewów 
nie było, .

Obszar obsiany jaremi zbożami i okopowymi na 
wiosnę 1921 r. zwiększył się znacznie w  porównaniu z 
r. 1920.

Znowuż wiosna i początek lata były sprzyjające dla 
ozimin, które też wydały dobry plon: trochę gorzej w y ­
padł zbiór owsa i jeszcze gorzej ziemniaków, a to z po­
wodu panującej w  drugiej połowie lata posuchy.

W  rezultacie, nie licząc Kresów Wschodnich, urodzaj 
wypadł większy niż w  r. 1920: pszenicy o 48,3 proc., 
żyta o 104,3 próć. (więcej niż dwukrotnie) i jęczmienia 
o 31, 5proc. Zato owsa więcej tylko o 5,5 proc., a zie­
mniaków mniej o 15 proc.

W  stosunku do czasów przedwojennych zbiory tych 
5-ciu ziemiopłodów na tymże terytorium stanowiły: 
pszenicy 58,4 proc., żyta 76,1 proc., jęczmienia 78,8 proc., 
owsa 83.3 proc. i ziemniaków 72 proc. Na obszarze zaś 
całej Rzeczypospolitej zbiór 1921 r. w  stosunku do prze­
ciętnego w ostatnim trzyleciu przed wojną stanowi: 
pszenicy 56.0 proc., żyta 74.1 pro., jęczmienia 73.3 proc., 
owsa 77.3 proc. i ziemniaków 51.7 proc.

W  liczbach absolutnych zbiory 1921 roku na terenie 
cąłei Rzeczypospolitej Polskiej wynos;łv:

Pszenica. 903 222.1 tonu, żyto 1 247 508.3 tonn, jęcz­
mień 7 160 598.1 tonn. owies 2174 186,6 tonn, ziemniaki 
16 741 531.3 tonn.

Zbiory w  Polsce w  stosunku do zbiorów wszech­
światowych (bez państwa rosyjskiego) w  r. 1921 pod 
względem niektórych ziemiopłodów stanowią pokaźne 
odsetki, a mianowicie zbiory:

Pszenicy 1.1 proc., żyta 20.2 proc., pszenicy i żyta, t. 
i- zbóż chlebowych razem 4.9 proc., jęczmienia 4.4 proc., 
owsa 4.6 proc., ziemniaków' 2ÓŚ proc.

Transit Bank, Sp. Akc. w  Gdańsku. Na walnein zebraniu 
akcjimarjuszów w dniu 21 bm. postanowiono i przeprowa­
dzono powiększenie kapitału zakładowego do wysokości mk. 
niem, 10 000 000. Nowe akcje zostały przyjęte przez Holding 
Co. „The British Trust and Banking Company, Ltd.“  w Lon­
dynie, wspólnie z współzałożycielem Transit Banku, p. E. Mi­
chałowskim. Po koncernu grupy angielskiej należą różne 
przedsiębiorstwa bankowe i przemysłowe, jak. np. „Orient 
Oi! Company“ , przez co Transit Bank otrzymuje możność 
wywozu produktów naftowych. Poza tem Transit Bank wcho­
dzi w  ścisłe stosunki handlowe z „British Trust and Banking 
Compąny, Ltd.“ w Londynie oraz z Bankiem Centralnym w 
Warszawie, , który ostatnio został znacznie powiększony i zre­
organizowany,

W  skład . zarządu Transit Banku wchodzą: pp. E. Micha­
łowski, A. Roberts i B. Maiseł z Londynu.

Do rady .nadzorczej zostali wybrani::
PP. dyr. William Long (zaśt. przew.), Sir Noel Karschaw, 

Harry .Woilis, .dyre. Georg Donn z Londynu oraz dyr. Kon­
stanty Radkiewicz, dyr. Henryk Lewestam (przewodniczący), 
N. Augustowski z  Warszawy i przemysłowiec Kazimierz Czo- 
chrpn-Cóchr.ąne i Alfons Riesejikampf z Gdańska.

Z rynku drzewnego. Ną angielskim rynku drzewa daje 
się zauważyć wzmocnienie.. Dpśtayvcy drzewa z Gdańska i 
Pomorza, uskutecznili, kilkakrotnie sprzedaże do Londyiiu, ua 
co zwraca się w  Ńjętnczeąh specjalnie uwagę z , względu na 
wynikające stąd ogranicżenfe stosunków produkcji pomor­
skiej z niemieckim rynkiem' drzewnym, stolarskim. Zauwa­
żono w ostatnich tygodniach mocne usposobienie u dostaw­
ców z Pomorza i jest faktem, że w kilku wypadkach per­
traktacje; handlarzy niemieckich źipowpdu wygórowanych żą­
dań między ¡2500 a 2600 różbiły się. Na rynku drzewnym dę­
bowym • usposobienie bardzo mocne, zwłaszcza dla średnicy 
od 40 mm. w górę. W  ferdynandce mniejszej średnicy, podaż 
waha się między 2000 a 2600 franco stacja załadowania. O- 
gromnie zwyżkowały cefiy bel wagonowych, przy wielkiem 
zapotrzebowaniu przyczepi kilku dostawców pruskich admini­
stracji kolejowej zalega z.'dostawami i dlatego niemal po ka­
żdej cenie muszą czynić zakupy, by uniknąć unieważnienia 
kontraktów.

Ogłoszono obecnie cyfry ilościowe świadczeń niemieckich 
w drzewie dla koalicji. I tak dostawić mają Niemcy dla 
Włoch: 400000 metr. kub, jiniękkiegó budulca tartego, ca. 10000 
mtr. ścisłych okrąglaków iglastych, 1000 mir. ścisłych okrą­
glaków Jesionowych, dla Belgii 140 000 mtr. ścisłych okrą­
glaków. Zamówienia Francji, które nie zostały wywołane, 
wygasają i pojawiają sie znowu w nowych zapotrzebowaniach. 
M. i. Francja żąda 200 000 słupów telegraficznych, przyezem 
Belgia zdaje się być skłonna do przejęcia części zapotrze­
bowań francuskich, dotąd nie wywołanych. Wielkie nieocze­
kiwane żądania stawia 'Belgia, która ebee dostać 3 650 000 
progów kolejowych.

Pogłoska o zniesieniu akcyzy od spirytusu. Rozeszła się 
pogłoska, że Ministerstwo skarbu , zamierza znieść akcyzę ckś 
spirytusu, wskutek czego dal® sio zauważyć zrozumiała sta­
gnacja w, handlu spirytusem,. Ministerstwo wyjaśnia, że na- 
fazie niema wcale, zamiaru zniżać akcyzy od spirytusu. Gdy­
by w  przyszłości Ministerstwo skarbu ze względu na konjuk- 
turę handlową zamierzało ło uczynić, wtedy o zamiarze swo­
im ogłosi conaimniei na miesiąc przedtem komunikat w pi­
smach codziennych. - —

Eksport z Śląska do Polski. W yw óz węgła górnośląskie­
go do Polski podniósł się tak, że w grudniu i styczniu w y­
wieziono cały kontyngent, t. i. 540 tysięcy ton miesięcznie. 
Dostarczanie wagonów ze strony Polski coraz jest lepsze. 
Także i Niemcy dostarczają potrzebnych wagonów, aby w  
ostatnich miesiącach przed rozgraniczeniem móc wywieść z 
Polskiej strony jaknajwięcej węgla, zwłaszcza, że przewidy­
wana^ jest nowa zwyżka cen węgla.

Górnośląski przemysł żelazny otrzymuje coraz liczniejsze 
zamówienia z Polski i ze Wschodu. Główne zamówienia z 
Polski dotyczą maszyn przemysłowych, konstrukcyj mosto­
wych, trawersów budowlanych, szyn kolejowych, rur, blachy 
i wyrobów z żelaza lanego. Dotychczasowe zamówienia ze 
Wschodu obliczone są na dostawę w  przeciągu reku. Ewen- 
tv ' -a zwyżka cen na wyroby przemysłu żelaznego zależna 
je„. od ceny węgla i ed kursu marki niemieckiej.

Na rynku śledzi obroty ubiegłego tygodnia przy uwzglę­
dnieniu obecnej pory roku bardzo znaczne. Ożywiony po­
pyt na wszystkie gatunki, Usposobienie rynkowe mocne przy. 
cenach zwyżkowych. Notowano za crewniargefulls 1650— 
1700 mk„ crownfulls 1630— 1700, cronmattfull 1650— 1700, 
cronmatties 1600— 1650, eronlargespentes 1350—1400, jarmuth 
fuils 1600—1650, mattful 1600— 1650, mattles 1475— 1525. W. 
póibeczkach 50 marek drożej. Norweskie śledzie śloe 1921. r, 
750—800, z roku 20 325— 575, śledzie waar t  r. 21 55Ó—700, 
z roku 20 400—450, śledzie tłuste większe 1500— 1600, średnie 
1300— 1350, mniejsze 950— 1000, la  szwedzkie larges spents 
575—925. Ceny te rozumieć należy bez cła franco magazyn 
w  Szczecinie.

W a ln e  s e b r s iT a  to  w . ake. w  b„ z a b o r c ę  p r .  I G da fttku *

Towarzystwo

Hefeza T.-A...........................

Wielkopolskie Zakłady P rze­
tworów Kartoflanych T.-A 

Hurtownia Skór • . . • .

Dzień

31 1

7 2 

7 2

Mieisce
(nad) zwyczajnego
walnego zebrania

w  Poznaniu w  sali piwniey 
ratuszowej o 3 oo poi. 

w  Wronkach ul. Kar­
melicka 19 l o l l  Drz.Doł. 

W Poznanitful. Wodnej 22t 
o godz. 12.

Karst? «lewi* w

D e w i z y
24 sfr 

(w wolny 
niaeono

ycznia 
h obrocis) 

zadano

23 stycznia 
(urzędowe) 

ofacono 1 zadano

d o la r y .................. .... 206,00 202.25 202.75
wyp- telegr. 11. Londyn 864,10 865.90
Guld. holenderskie — 7442.55- 7457,45
marki polskie . . . 6.25-30 — • 6 ISVî 6,21 V*
wyplata na Warszawę 6,25-30 —  V' 6,26 6,29

»  . Poznań . — — 6,21 6,24

B e r l in ,  dnia 23 stycznia 1922 r. :
Za gotówkę płac. 6,17 — Za przekaz płae. 6,22»

Ktsrs gSeSd« poznaftsfttei
z dnia 23 I 1922 r.

Obiadu, znaków: p.„popy¿ a-ofiarowano, -¡--obrotów dokonano. 
Papiery nieoficjalne.

Bank Związku Í—IX 220 +  o. Bank Handlowy w Po­
znaniu I—VIII 360 -¡- o. Poznański Bank iZemian 240 4- o. . 
R. Barcikowski I—IV 145 +  p. Centrala Skór 225 +  p. Pa i ' 
tria 390 -f- o. Pozn. S-ka Drzewna ISO. Cegielski I—VIO 
185 +  p. Wytwórnia Chemiczna I—II 175 -j- o, III 150 +  p. 
Centrala Rolników 160 +  p.

Papiery oficjalne.
Bank Przemysłowców 205 4- p. Vetitzki 450 p. W iel­

kopolska Huta Miedzi 270—275 -I- p. Orient exci. kup. 280
4- p. Sarmatia 445 -f- o. Kabel 140 4- p.

Poznań, 23 I. (PAT ). Nieoficjalne notowania giełdy zbożo­
wej, z dnia 23 I 22. Za 100 kg w ładunkach wagonowych. Do­
stawa zaraz. Ceny dla handlu hurfownego: żyto 7450, psze­
nica 9000—10 000, jęczmień brow. 7300—7700, mąka żytnia 
(z workami 70 %) 10 000— 10 800, mąka pszenne (z  workami) 
17 000— 17 800, owies 7300—.7800, ospa żytnia 4900, ospa pszen­
na 000, rzepak, rzepik 11 000— 12 000, ziemniaki fabryczne 3200 
—3400, siemię lniane 13 000—14 000, fasola 11000—12 000, 
groch polny 8000—9000, wyka 6500—7500, peluszka 7000—8000. 
seradela 11 000— 12 000, kasza tatarczana 10 000—11 000, łu­
bin 5000—6000. ‘

W a r s t w a ,  dnia 23 stycznia 1922. (PAT). 
Giełda walutowa warszawska.

N
trauzak.

stowaaia
tuiJ. 1 »iite.

Czeki
trantsk.

Nowy Jork 3300.00 3250,00 3210.C0 Doi. St, 23. 32.20
Funty sterl. 14000- -- ,-- Londyn 142=0.00
Franki franc. 267,00 265,00 262,00 Paryż 274,00
Fr. belg. 256,50 « 'L Bruksela 262,50
M. niem. 16,25 r % » Berlin 16.85
Czeki Gdańsk ' • Gdańsk 16.85
Kr.cz. slow. ‘'" i “ " — ,-- Słowacja 59,00
Frank szwajc. ~ ,-- --- -- Szwajcaria 263,00
L iry  włosk. |

Włochy 41,50
Akcje: Bank Handlowy w  Warszawie I-X  2100 -

.  Kredytowy w Warszawie I-V 2750 - 2S03 
, dla Handlu i Przemysłu I-VI 3500 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 18000 
Liipoo H I  2340 - 
Rudzki I-II 1840 - 1850 - 1848 
Wielki Piee i Zakł. Ostrowieckie 4510 - 4315 • 
^Starachowice H I  3^30 «  3825 - SSSij 
Żyrardów Slooo - 
Borkowski I-V 1200 - 1210 - 
Br. labikowscy I-Vf 1120 - i  125- 
Żegluga 1475 - 1500 
Polska Nafta za mk. 500 I-IU 176G ■ 1 7 »  
Przemysł Drzewny ¿275 - 1300



Produkcja węgla kamiennego na Górnym Śląsku wyno­
siła w grudniu, r. 1921 tonn 2 786 963 zaś w grudniu 1913 r. 
3 765 50?, czyli 25,9 % mniej, mimo że załogi kopalń powię­
kszone zostały o 37,9%. Produkcja koksu w przeciwstawieniu 
do grudnia 1920 r. wynosiła 225 740 tonn, czyli mniej 3749 
ionn, co znaczy ubytnych 1,7%.

,1

Nowy związek przemysłu górnośląskiego. Jak donoszą 
z  Wrocławia utworzył się tam wczoraj nowy związek prze­
mysłu górnośląskiego, który obejmować ma cały przemysł 
górnośląski i za cel wytknął sobie popieranie śląskich insty­
tucji przemysłowych, gospodarczych i handlowych.

Ceny skór. (Notowania stowarzyszenia kupców polskich). 
Ceny skór surowych na rynku warszawskim przedstawiają 
sie jak następuje:

Bydlęce mk. 396, 390 415 za 1 kg., cielęce mk. 200,
320, 290 za 1 kg., końskie dł. 210 cm. mk. 6500— 6800 za 
sztukę.

Tendencja mocniejsza przy ożywionym zapotrzebowaniu.

Ceny artykułów żywnościowych w  Moskwie wynosiły 
idn. 1 bm.: Chleb żytni 10 800, pszenny 33 000 za Junt, mąka 
żytnia 535 000, mąka pszenna 1400 000 rubli za pud, masło 
100 000 rb., funt cukru 140 000, funt soli 12 000, owies 315 000 
za pud. Ogółem od 18 grudnia ru. ceny na rynku moskiew­
skim wzrosły o 150 do 200%.

Berlin. Ceny podstawowe i wytyczne półfabrykatów me­
talowych za 100 kg. Aluminium blachy, druty i drążki 11000, 
rury 14 500, miedź blachy 7550, rury i drążki 7100, rury bez nit 
7S00, naczynia 8700, mosiądz, blacha, wstęgi i druty 6600, 
drążki 4500, rury bez nit 7800, rury kröne 8800, tombak średni 
czerwony, blacha, druty i drążki 8400, Neusiiber Wacha, druty, 
drążki 14 000, lutowiny złotnicze 4900.

P e r l i l i '  dnia 23 stycznia 1922.

Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania Notowania
ostatnie przedostatnie

płacono żadano o’acono żadano

H o la n d ia ......................... 7427 55 747245 7242.75 7257 25
1=63.41» 1566 60 1548.4 = 155155

N o rw eg ia .......................... 3206 75 3213.; 5 3106,85 311315
Da.ii]3 • • 4090 90 4 99 10 3986.'' 3994,09
S z w e c i a ...................... ... 5084.90 5195,10 498= 00 4995, 0
He s in g fo r s ...................... 381,60 3<2.40 26'.60 368.40
W iochy .................. 884,10 885,90 871,60 873 40
Londyn ............................. 861,60 863.40 842,65 844,35
Now y Jork . .................. 204 84 204.46 199.80 20*i 20
Paryż .............................. 1628,35 1631.65 1623,35 ! 626,05
S z w a jc a r ia ...................... 3966 00 3974,' 0 3896,10 39i 3 90
H iszpania.......................... 3031 95 30cS,05 2977,00 2983,00
Buenos Aires . . . . . . 69,90 70,10 66.40 66,60
Wiedeń

ostemplowane.............. 5,73 5.77 5,88 5,92
377.60 378 40 345.15 345 "5

B u d a p e s z t .................. ... 29 62 29.65 29,27 29.33
126,85 127,15 124,86 125,51

Telegramm Iskrowe z dnia 23 stycznia 1922.
Now y York.

Pieniądze dzienne .
33 1
S ° l0

20 1 
5 Miedź elektro!. ,

33 1
1 U/s

20 1 
13.'/.

Weksle aa Londyn o tr. 4 21.55 4 21.00 Cyna loco , . . 31 87 35,27
Ma Londyn 60 dni 4.75 84 4.17 37 Ołów . . . 4.75 4.75
Na Paryż . . . 8.04 8,09 4.72=;, 4.77
Na Amsterdam . . 36.2 36.40 żelazo . . • , 20,50 20,50
Weksle Ba Berlin . 0.47“/* 0.49h. Blacha biała . , 4.75 4,75
Srebro z«gr.: , . 64,'ls 65,0 Smalec western 10,75 —

_ kra i owe . . 99,‘ !s 99.';, 
9.l he 
8 5t;

Ł ó i ................ 6,44 6,25
Kawa loco . . . • 

na marzec •
9 *  lu  
8.56

Olej siemienia baweł­
nianego loco - . . 9,02 8.60

aa mai . . 8,44 8 35 na marzec . • 9 03 8,86
aa linieć . » 8.36 8.30 Nafta w cases . 17,50 17.50

w aa -wrzesień. 8.36 8,30 .. w tankach 7,00 7.01
aa grudzied , 8.28 8.28 „ st. white . 14,00 14 00

Bawełna loco . . 17.75 18 05 Creditbalanc. . 3,25 3.25
aa styczeń 17,87 17,78 Cukier centryfug. 3.39 3,73

, aa luty . 17.45 R77 Terpentyna - . 92,00 91,00
„  aa arzec 17 42 17,77 - z S i nny 85 00 85.00
m aa kwiecień 
_ aa maj . .

17.2 2
17.03

17.57 
17 37

New-Orleans bawełna 
loco . . . . . 16,50 16,75

Dowóz bawełny d ' 
portów atl. i golf. . 10,000 14 000

.' Pszenica aa rai)
.  aa lipiec 

Kukurydza aa styczeń 
.  aa mai 

Owies aa mai 
.  aa lipiec 

Żyto aa rral 
„ aa lipiec 

Smalec na styczeń 
„  na marzec 

: Perl: aa tyczeń 
„  aa mai 

Boczki aa styczeń 
.  na mai

■Pszenica czerw. zim. 
»  twarda zim. 

Kukurydza

23 1 
115.e,'8 
103,01.
53.50 
55 3 a 
39,25 
40 00
86.50 
80,00
9.75 

9,^1, 
17.2* 
17.00 
9,20 
9,3-

Chlcago.
20 1

Słonina114.'/,.
101.%
52.3',
55.»/,
38,75 
39.5
85.50 
78 25
9.45 
9.55

16.50 
1665
8.85 
8.95

Nowy York.
23 1 I 20 1
128.751 126 00 
127 75 ¡26,00
64,25 64,25

cena tialniż. 
* n aj wyż. 

Lekkie świnie 
cena najniższa 

Lekkie świnie 
cena najwyższa 

Ciężkie świnie 
cena najniższa 

Ciężkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicago 

Na zachód

Mąką spria* wh. c. 
Fracht zboża do Anglii 

„  nakontyn

23 t ! 
8 75 
950

8,75

9.05

8,30

8.55

49000
11800

23 1 
4 5-
3 St: 

17 cts

20 1 
8,37'/, 

925

8,25

9.60

7,85

8,00

43°00
112000

20 1
4,50 

' 3 sn 
17 cts

Liverpool, dnia 23 1.

Liverpool, dnia 23 I 22. Bawełna loko 10,59, na marzec 
10,16, na maj 10,01, na lipiec 9,98, na październik 9,59.

Dach portami
W N o m im  » o r c ie .  23 stycznia 1922.

tt '"' 21 stycznia wypłynęły:
s/s Baltrlger, ang. do Londynu, 23 pas. 1 towary, M. Baltłc 

| Corp., s/s Orontes, niem. do Londynu, towary i drzewo, Rein- 
i feokL

22 stycznia przypłynęły:
s/s Ceres, norw. z Rewia, próżny, 305 t, Walford, s/s Nord- 

Stern, niem. z Szczecina, węgle, 312 t, Behnke 1 Sieg.
23 stycznia przypłynęły:

s/s W isa, est. z Rewia, pas. i towary, 341 t, Walford.

Telegramy,
PawoSy cftwHewei zniżki marki polskiej.

Warszawa, 23 I. (PAT). Środki, zastosowane przez
skarb przeciwko sztucznemu obniżaniu kursu marki pol­
skiej, okazały sie skiiteczncmi. Marka polska poszła 
dziś w  górę. Zniżka marki polskiej w  ubiegłym tygo­
dniu. wedle informacyj tutejszej prasy, spowodowana by­
ła częściowo zapotrzebowaniem walut obcych na zakup 
surowców zagranicznych, zwłaszcza bawełny, częścią 
masowemi zakupami walut obcych przez agentów Nie­
miec, którzy wykupują dolary i szterlingi, potrzebne 
rządowi niemieckiemu dla spłaty rat odszkodowaw­
czych. ...........

1....II" w U ;•?' •

Hasze fabryki w pełnym fefsgii.
Łódź, 23 I. (PAT). Dzienniki donoszą, że w  związku 

t  ożywieniem, wywołanem świeżemi zamówieniami 
kupców zagranicznych, szczególnie z Rumunii i Rosji, 
cały szereg fabryk, jak np. Scheiblera, Grohmanna, Po­
znańskiego od poniedziałku, dnia 23 bm. pracuje 6 dni 
w  tygodniu. Dowodzi to, że jesteśmy obecnie na dro­
dze ku zupełnemu uruchomieniu przemysłu łódzkiego.

* Gmina Polska w W . BI, Gdańsku stara się o zało. 
źcne szkół polskich na całym teranie W. M. Od liczby 
członków' Gminy zależeć będże liczba szkół polskich, 
dlatego leż każdy Polak powinien uważać za swój obo­
wiązek należenie do Gminy Polskiej. Biuro znajduje się 
przy ul. Am Weis sen Turm 2 (wejście A* pokój nr. 28. 
na parterze), otwarte od 9— 12 1 od 2—6.

m
Wykład gen. M e n s a  o Polsce.

Paryż, 22 I. PAT. (Havas). Na zebraniu w  Sorbo­
nie, któremu przewodniczył gen. Mangin, odbyła się 
prelekcja generała Noulensa o Polsce. Przedewszyst- 
kiem prelegent naszkicował historię trzech rozbiorów 
Polski które nastąpiły w  tym czasie, kiedy Francja mu­
siała przezwyciężać liczne trudności, aby pośpieszyć 
Polsce ze skuteczną pomocą. Dotykając pokrótce w y­
darzeń z ostatniej wielkiej wojny, Noulens dał obraz 
Polski walczącej z szeregiem trudności i mającej za­
wsze przy swym boku Francję. Dzięki pomocy Francji 
Polska uzyskała na nowo zaszczytne miejsce wśród na­
rodów świata, zaspakajając też swoje potrzeby w  spo­
sób wystarczający.. Noulens zakończył swe przemó­
wienie wśród gorących owacji słuchaczy, zalecając po­
raź mocniejsze zacieśnienie przymierza między obu kra­
jami, które mają wspólne interesa (Francją rta Zachodzie 
a Polska na Wschodzie) Są szańcami pokoju i cywili­
zacji.

Sowiety zgadzają sie na warunki uczestniczę-
w Genui.

< %■:

Wiedeń, 22 I. (PAT). „N. Fr. Presse“ donosi -z Rzymu: 
Komisja do spraw zagranicznych parlamentu włoskiego 
wysłuchała przemówienia Bonomiego i Della Toretto o 
wyniku konferencji w  Cannes i o pracach związanych z 
konferencją genueńską. Della Toretto zawiadomił, iż 
rząd sowiecki nadesłał już odpowiedź na zaproszenie 
do wzięcia udziału w  konferencji genueńskiej. Odpo­
wiedź ta zredagowana jest w  takiej formie, iż daje pe­
wność, że Rosja gotowa jest przyjąć wszystkie propono­
wane jej warunki. Stolica Apostolska na tą konferencję 
zaproszoną nie została, ponieważ w  Genui omawiane 
będą wyłącznie sprawy ekonomiczne. Na zapytanie 
jednego z posłów, oo będzie, jeżeli Rosja zażąda rewizji 
traktatu wersalskiego. Bonomi oświadczył, iż traktaty 
pokojowe są nienaruszalne a tylko interpretacja ich mo­
że być różną.

Depozyt złota sowieckiego.
Berlin. (AW ). 23 I. Jak donoszą z Londynu, dowia­

dują sie tam z źródeł szwedzkich bardzo wiarogodnych, 
że depozyt złota rządu sowieckiego w  Sztokholmie w y ­
nosi obecnie tylko około 9 ‘ milj. funt., których zużycia 
spodziewają sie do kwietnia. Przy  objęciu rządu bol­
szewicy obłożyli aresztem państwowy skarb złota w 
wartości 150 milj. funt., zabrali nadto następnie gen. Kol- 
czakowi 63 milj. funt. i nadto zatrzymali skarb rumuński, 
który dla pewności podczas wojny przewieziony został 
do Moskwy. Usiłowania sowietów w  kierunku nawiąza­
nia stosunków gospodarczych z reszta Europy wskazują 
na to. że zapasy złota, które zużywano na zapłacenie 
wszelkich zakupów zagranicznych sowietów oraz na 
pokrycie kosztów olbrzymiej propagandy dla przygoto­
wania rewolucji światowej —  znacznie stopniały.

Źątfanle opuszczenia Egiptu przez RngSików.
Wiedeń, 23 I. Konferencja w  Bombaju, zwołana w 

celu osiągnięcia porozumienia między radykalnymi a u- 
miarkowanymi nacjonalistami egipskimi co do zajęcia 
jednolitego stanowiska wobec Anglji, nie doprowadziły 
do rezultatu. Przywódca radykałów, słynny prorok 
Ghandi. postawił następujące warunki zgody z Anglją: 
Opuszczenie Syrji przez Francuzów, a Egiptu przez An­
glików i wycofanie wojsk angielskich z Indji. Umiarko­
wani uznali warunki te za niemożliwe do przyjęcia i 
wycofali się z  konferencji, która skutkiem tego została 
zerwaną.

Biblioteka Towarzystwa Czytelni Ludowych
otwarta w śro^u I sobole 
o1 g i l z .  3-1 w ia s n ru  

przy langgasse 530 w » n h s u M a  
lekarza tlsafysly &  Br. Eisr^iegja.

Towarzystwa i stronnictwa.
Nie odbędzie sie dzisiaj, tj. we wtorek lekcja stenografii

polskiej kursu drugiego. O przyszłej lekcji ukaże się uwia­
domienie w „Gazecie“ ,

Zarząd Związku Handlowców.
Związek Handlowców filia w Gdańsku podaje do wiado­

mości, że z  powodu zepsucia się oświetlenia w biurze narazić 
sekretariat i bibljoteka jest zamknięta.

A ż do odwołania zgłaszać się thogą interesenci u kol. Mar. 
iewskiego przy Hundcgasse 9811 wieczorem od godz. 6—8.

Lekcje stenograf! polskiej odbywają się regularnie w  po. 
iiiedziałki i czwartki pierwszego kursu, we wtorki i piątki 
drugiego kursu o lAS wieczorem w  Ochronce prży Poggen- 
pfubl 11. — Tamże przyjmuje się również zgłoszenia na no­
w y kurs stenografii, który odbywać się ma w  godzinach od 
4 do 6 po południu.
Wydział oświatowy przy Związku Handlowców w  Gdańska

Lekcja śpiewu Tow. śpiewackiego „Lutnia“  w Gdańsku 
odbywa się regularnie co wtorek, o godz. 548 wieczorem w 
Ochronce przy Poggenpfuhl 11. Liczny udział śpiewaczek l 
śpiewaków konieczny. Zarząd.

Lekcja śpiewu Tow. „Moniuszki“  odbywa sie co środę O 
godz. 548 wiecz. w lokalu Schmidtkicgo przy Schichausasse 
6. Komplet pożądany.

Zebranie Tow. Młodzieży Żeńskiej odbędzie się w środę,
dnia 25 bm. o godz. 7 wlecz, w  Ochronce przy Poggenpfuhl 
nr. 11. O liczny udział prosi Zarząd.

Plenarne zebranie Naczelnej Rady Ludowej odbędzie się 
w  czwartek, 26 bm. o godz. 547 wieczorem w Ochronce przy 
Poggenpfuh lnr. 11.

Lekcja Tow. śpiewu „św. Cecylii“  odbywają się co piątek 
o godz. 754 wiecz. w  Ochronce, Poggenpfuhl 11. Zarząd.

Pogadanki Tow. gimnastycznego „Sokół“  odbywają sie co 
piątki, począwszy od godz. 8-mej wieczorem w domu św. 
Józefa przy ul. Tópfcrgasse.

Ćwiczenia Sokola odbywają się w następującym porząd­
ku: we wtorek dla oddziału żeńskiego, w środę dla oddziału 
męskiego. W  piątek ćw iczy młodzież. Początek ćwiczeń 
o godz. 7 w ćwiczni przy Kehrwiedergasse.

Czołem! Naczelni^
Wydział wskazywania posad przy Związku Handlowców,

Poggenpfuhl nr. 11, uprasza wszystkich kolegów o zgłoszenie 
się ewent. powtórnie do biura w godz. pomiędzy 7 a 9 w, 
lub do sekretarza tego wydziału, kol. Szymanowskiego, Brót- 
bankengassę 28, pomiędzy 10 a 1 przed po!., celem stwier­
dzenia członków, poszukujących zajęcia.

Lekcje języka Esperanto odbywają się regularnie w  ponie­
działek o godz. 7—9 wiecz. w  gimnazjum miejskiem przy 
Winterplatz 2. Osoby, które sie zgłosiły na kurs, uprasza się 
o przybycie. Przyjmie się także jeszcze nowych kandyda­
tów. Kierownik kursu.

Sekretariat I bibljoteka flljl gdańskie] Handlowców w  Po­
znaniu znajduje sie obecnie przy Poggenpfuhl 11 w  podwó­
rzu w byłych ubikacjach Naczelnej Rady Ludowej. Biuro o» 
twarte jest tylko wieczorem pomiędzy godziną 7 a 9.

Sidllce. Walne zebranie Tow. Polek na Sidllce odbędzie 
się w  środę, dnia 25 stycznia o godz. 7 w  sali p. Stcppuhn. 
O liczne przybycie członkiń prosi Z am d .

Wrzeszcz. Zebranie w  sprawie nowego konsumu odbę­
dzie się w  poniedziałek, dnia 23 bm. o 7 wlecz, w  sali p. Kro­
sina, Brunshoferweg nr. 26.

Wrzeszcz. Zebranie Tow. Polek odbędzie się dzisiaj, 23 
bm. o godz. 754 wiecz. w sali parafialnej. O kompletne 
przybycie uprasza Zarząd.

Oliwa. Lekcje śpiewu Tow. śpiewaczego „Lutnia“ odby­
wają się co środę o godz. 8 wieczorem w  lokalu „Am Karls- 
berg“. Z ar z ą d.

Sopot. Walne zebranie Ligi Żeglugi Polskiej odbędzie się 
w  czwartek, dnia 26 bm. o godz. 8 wiecz. w  Sali hotelu Sedan 
przy ulicy Bismarcka. O liczny udział prosi Zarząd.

Sopot. Ćwiczenia „Sokoła“ odbywają się regularnie oo 
sobotę o godz. 8 wiecz. w sali ćwiczeń przy ul. Szkolnej, na 
które wszystką młodzież męską 1 żeńską, chcącą brać udział 
w dalszych ćwiczeniach wolnych, zapraszamy. Obowiązkiem 
każdego Polaka jest należeć jako członek do Tow. „Sokół“,

Zarząd.

Rozszerzajcie „Gazetę Gdańska".
Gazeta jest przyjaciółką codzienną.
Gazeta rozszerza światło, sieje oświatę ! zaszczepia 

dobre myśli.
Gazeta dopomaga nam do osiągnięcia lepszego powo­

dzenia w  życiu.
Dlatego trzeba wcześnie odnowić przedpłatę na 

¡st! „Gazetę Gdańską",

H* aby w  dostarczaniu nie nastąpiła przerwa. 
„Gazeta Gdańska"

z literackim dodatkiem „Pomorze" jest jedynem peł- 
skiem pismem w  Gdańsku, zarazem największem pol- 
skiem pismem na Pomorzu, nie służy żadnej pariji, lecz 
wyłącznie ojczyźnie, podaje najświeższe wiadomości 
polityczne i ekonomiczne z całego swata, broni praw 
Polski w  jedynym porcie polskim i oświetla wszystkie 
ważne zagadnienia życia narodowego, przemysłowo- 
handlowego, religijno-społecznego.

Abonament za luty już z odnoszeniem do domu 
przez listowego wynosi 275 rrfkp., pod opaską 325 mkp.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa lg!sm Polskich w 
Gdańsku Sp. z o. p.“ , Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akt. w  Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmaun w  Gdańsku. Redaktor n&czelny Wlad, 
Źabawskl. Za dział reklam 1 ogłoszeń Jan Sucho W Gdańska. ‘
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r „GAZETA GDAŃSKA4* 25-s;o STYCZNIA 1922.

WadomośeS kość eSne.
f Pelplin. Przeniesieni zostali: ks. wikary Bączkowski 
Osia do Drzycimnia, a ks. wikary Papack z Strzepcza 
jdo Żukowa.
! —  Kanoniczną instytucję na probostwo w  Garczynie
otrzymał w  środę, dnia 18 bm. ks. Józef Stock.

KRONIKI.
Gdańsk, środa 25 stycznia 1922.

*___ - Rzymsko-kat.: Pawia Nawrócenie.
IStOriea Wschód: godz. 7 m. 56 Zachód: godz. 4 m. 30

Stan Wody w  Wiśle dnia 23 stycznia.
; pod Toruniem . 0.05 0,52
pod Chełmnem . 0,83 0.36
Pod Kurzebrakiem 0,19 0,85 
pod Tczewem . 0.20 0,50
|pod Schiewenhcrst 2,24 2,46 
i pod Fordonem . 0.03 0,35

pod Grudziądzem 0,16 0,53 
pod Malborkiem 0.13 0,03 
pod Einlage . 2,20 2,20 

z dnia 21/1 201
pod Warszawą . 1,76 1,54 
pod Płockiem . 0.82 0,82

• Gmina Polaka w  W , M. Gdańska broni praw poi- 
sklei mniejszości narodowej na całym terenie W . M. 
Zapisujcie sie w  poczet członków ̂  Gminy. Biuro znaj­
duje sle przy ul. Am Weissen Turm 2 (wejście A. po­
kój nr. 28. na parterze), otwarte od 9— 12 1 od 2— 6.

*  Z Sejmu gdańskiego. Senat zwrócił się do Sejmu 
o udzielenie pozwolenia na wytoczenie postępowania
karnego przeciw posłowi Gebauerowi o obrazę i posłowi 
Leuowi o naruszenie rozporządzenia o miarach i wa­
gach.

* Morska flota handlowa Wolnego Miasta Gdańska liczy 
według stanu z grudnia r. z. 68 statków z 93 573 tonnami, a 
w  roku 1914 liczyła flota gdańska 38 statków morskich z 
20 956 tonnami. Liczba statków podwoiła się wiec prawie, 
gdy tymczasem pojemność tonnażu powiększyła sie prawie 
pięciokrotnie. Najwięcej przyczyniły się do tego przyrostu 
dwie wielkie gdańskie firmy: Baltycko-amerykańskie Towa­
rzystwo Naftowe i towarzystwo właścicieli okrętów .Artus", 
których 8 statków przedstawia 55 503 tonn pojemności.

• Nieszczęśliwy wypadek czy zbrodnia? Mieszkający w 
Gdańsku przy ul. Szerokiej nr. 97 robotnik Paweł Richert, li­
czący 52 lat, opuścił w  dn. 5 bm. swoje mieszkanie i dotąd nie 
wrócił. Przypuszcza się, że uległ nieszczęśliwemu Wypadkowi 
lub padł ofiarą zbrodni. Ktoby wiedział coś o zaginionym, 
nich zgłosi się w  oddziale C  I w gmachu prezydium policyj­
nego.

• Ze sądu przysięgłych. Sąd przysięgłych skazał w  so­
botę robotnika Manskego z Niederholle, który pobił własnego 
ojca tak strasznie, że ten w  kilka dni później zmarł, na trzy 
łata więzienia. —  W  poniedziałek miała się toczyć rozprawa 
przeciw akuszerce Elli Łotewskiej I szwaczce Auguście Mor­
genstern z Gdańska za zbrodnię, wynikającą z paragrafu 128 
kodeksu karnego. Sprawę sąd odroczył do następnych re­
ków sądu przysięgłych, ponieważ główny świadek nie przy­
był. Tem samem dobiegła bieżąca kadencja sądu przysięgłych 
do końca.

*  Wabię zebranie „Sokoła“  gdańskiego. W  sobotę wie- 
! etatem odbyło się w  sali Ochronki walne zebranie Tow. gim­
nastycznego „Sokół", które zagaił prezes dr. ŁangoWskl. Po 
¡przeczytaniu protokołu i komunikatach wydziału, przystąpiono 
do sprawozdania rocznego z działalności Tow. Prezes dr.

1 Łangowski skreślił w  ogólnych zarysach działalność „Sokoła", 
jpoczem zdał sprawozdanie sekretarz druh Siniecki, z którego 
! dowiedzieliśmy się, że zebrań odbyło się 1 walne, 1 nadzwy­
czajne i 11 miesięcznych. Odczytów odn. wykładów wygło- 

jszono 3. Na zebrania uczęszczało przeciętnie 30 członków.
; Posiedzeń wydziału odbyło się 16. „Sokół" urządził w  roku 
ubiegłym obchód 3 maja, wieczorek, obchód rocznicy i 
gwiazdkę dla młodzieży. Prócz tego brał „Sokół" udział w 
zlocie okręgowym w  Starogardzie, gdzie prócz innych na­
gród uzyskał oddział piłki nożnej nagrodę wędrowną, ofiaro­
waną przez prezesa okręgowego, dr. Kręckiego i p. dyr. 
Kierskiego, oraz w  zlocie w  Warszawie. W  roku ubiegłym 
zmarł członek „Sokoła", śp. dr. Redmer, którego pamięć ucz­
czono powstaniem z miejsc. Ze sprawozdania kasjera, druha 
Przybylskiego, wynika, że dochód wynosił w  mk. polskich 
85 920,20, w  mk. niem. 25 873,88, rozchód zaś w mkp. 36 950,60, 
w mk. niem. 19135,65, pozostało w kasie na rok bieżący tnk.p. 
48 969,60 ! w mk. niem. 6 738,23. W  sumie tej mieści się fun­
dusz na „Sokolnię". Według sprawozdania bibliotekarza, 
druha Rekosiewicza, liczy biblioteka 216 tomów, w  tem 102 
tomów dla młodzieży i 54 sztuk teatralnych. Z biblioteki ko­
rzystało 29 druhów, którzy przeczytali 118 tomów. Następnie 
wygłosił sprawozdanie naczelnik, druh Garyantesiewicz. „So­
kół" liczy cztery oddziały, t. i. męski, młodzieży męskiej, 
młodzieży żeńskiej i piłki nożnej. Oddział męski liczy 48 dru­
hów, z których uczęszczało na ćwiczenia przeciętnie 11, od­
dział młodzieży męskiej liczy 48 członków, z których uczęsz­
czało przeciętnie 32 na ćwiczenia, oddział młodzieży żeńskiej 
liczy 50 członków, z których uczęszczało przeciętnie 20 na 
ćwiczenia. Piłka nożna, licząca 11 druhów i 9 młodzieży, bra­
ła udział w  8 meczach, z których wygrała 6, a przegrała 2. 
Drużyna ćwiczącą brała udział w  9 występach.

Po sprawozdaniu złożyli członkowie wydziału swoje urzę­
dy. Na przewodniczącego powołano druha Grimsmanna, na 
sekretarza druha Mamela, na ławników druhów Popławskiego

RODACY! Rozszerzajcie między Niemcami i roda­
kami, nie władającymi dobrze językiem polskim, nasze 
niemieckie wydanie

„Deutsche Morgenausgabe der Gazeta Gdańska“ .
Abonament na poczcie już z odnoszeniem do domu 
88 mk. polsk; pod opaska z ekspedycji 138 mk. polskich.

* Suma wypłaconych zapomóg dla bezrobotnych. W  ty­
godniu od 8—14 bm. wypłacono w mieście Gdańsku włącz­
nie z gminami Orunia i Emaus 151 029,76 mk. zapomogi dla 
bezrobotnych, a w  tygodniu poprzednim 167 318,23 mk 1580 
bezrobotnym.

4 Zwracamy uwagę na to, że tajny radca regencyjny See- 
ring mianowany został delegatem gdańskim przy polskiej 
administracji kolejowej w  Gdańsku, wobec czego skierować 
należy do niego wszystkie pisma.

* Firmy handlowe, banki I urzędy polskie, poszukujące 
personelu biurowego, zechcą zgłaszać wakujące stanowiska 
do wydziału wskazywania posad przy Związku .Handlowców 
w  Gdańsku, Poggenpfuhl nr. l i .  Należy się spodziewać, że 
pp. pracodawcy zrozu.nlą doniosłość popierania polskiego 
Związku i nie zostawią wezwania tego bez echa.

* SidHce. Towarzystwo Polek w  Sidlicach urządziło za­
bawę zimową w  niedzielę, dnia 22 bm. w  wielkiej sali Cafe 
Derra. Po pięknej uroczystej deklamacji p. Zakrzewskiej „Do 
ziemi ojczystej“ , przemowie ks. dyr. Mondrego i humorystycz­
nej deklamacji p. Ostrowskiego, nastąpiło przedstawienie po­
uczającej 4-aktowej sztuki dramatycznej „Pat! Chciwski, czyli 
skąpy 2 razy traci“ . Role męskie odgrywali nasi polscy ma­
rynarze, a role żeńskie Polki z Sidlic; wszyscy wywiązali

’ się z zadania swego znakomicie; marynarzom naszym należy 
się serdeczne podziękowanie za pomoc udzieloną to­
warzystwu Polek w  Sidlicach. Staranne przygotowanie przed­
stawienia dramatycznego jest zasługą p. Zakrzewskiej. Polo­
nez i tańce, urozmaicone różnemi niespodziankami, zakończyły 
zabawę, która zgromadziła wielką rzeszę gości i miała nad­
zwyczajne powodzenie. y

Zabawa ta była zarazem dowodem, że Tow. Polek dzięki 
wytrwałej pracy zarządu, mianowicie zasłużonej prezesowej, 
p. Mielińskiej, rozwija się coraz korzystniej.

* Wrzeszcz. Wielkie nieszczęście wydarzyło się wczoraj 
przed południem około godz. 9 w  ulicy Głównej. W yjeżdża­
jąca z bramy furmanka mleczarni Vałtinata zderzyła się z 
przejeżdżającym w  tej właśnie chwili tramwajem, przyczem 
woźnica Józef Orzewski spadł z woza i dostał się pod tram­
waj. Ciężko rannego trzeba było odwieźć do szpitala miej­
skiego. Jeden koń został tak ciężko pokaleczony, że trzeba 
go było zabić, a drugi odniósł lżejsze okaleczenia.

—  (Wenta.) W  niedzielę, dinia 29 bm. o godz. 12 w po­
łudnie odbędzie się w  Kleinhammerparku wielki bazar (wen­
ta) na korzyść Sióstr Elżbietanek we Wrzeszczu. Rozpoczyna 
się koncertem, wykonanym przez orkiestrę policji (Schutz­
polizei) pod batutą kapelmistrza Stieberitza. Bezinteresowna 
czynność Sióstr, które wszystkim chorym bez różnicy stanu 
i wyznania pomagają, przyspożyla siostrom wszędzie wielką 
sympatję. Z  tej przyczyny znalazła się duża ilość pilnych 
rąk, aby bazar \en uczynić jak najwspanialszym. Wszystko, co 
możliwe, będzie zrobione, aby każdego zadowolić. Bufet będzie 
zaopatrzony obficie. Ciepłe i podniecające napoje hędą po­
dawane będą przez płeć piękną. Wszystkiego, czego serce 
pragnie, niechaj się każdy spodziewa, n>p. Zabawa taneczna, 
cabaret, przedstawienia różne i rouletka. Przedmioty sztuki 
pięknej i ręcznej pracy można także po nizkich cenach na­
być, dlatego poleca się, nie opuścić okazji korzystania z sposo­
bności miłej zabawy i spełnienia zarazem dobregu uczynku.

* Sopot. Koło śpiewackie „Lutnia“ urządziło w  sobotę, 
dnia 21 stycznia w  sali hotelu Eden zabawę familijną, uroz­
maiconą śpiewami mieszanego i męskiego chóru „Lutni". Ze­
brało się tak liczne grono zaproszonych gości, że sala ledwie 
ich pomieściła. Występy „Lutni" ,tak chóru mieszanego jak 
też chóru męskiego, wypadły tak udatnie, że nieustające hucz­
ne oklaski zniewoliły chór do licznych dodatków. Że „Lutnia" 
sopocka stanęła na tak wysokim poziomie i może się po­
szczycić doskonałością w śpiewie, jest zasługą jej dyrygenta, 
p. Purwina, i prezesa, p. dyr. Breslńskiego.

—  (Walne zebranie Ligi Żeglugi Polskiej.) Jak się dowia­
dujemy, odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm .o godz. § w ie­
czorem w  sali hotelu Sedan przy ulicy Bismarcka walne ze­
branie Ligi Żeglugi Polskiej. .Spodziewać się należy, że człon­
kowie Ligi wezmą jak najliczniejszy udział w  walnem ze­
braniu.

—  (Gonitwa za zbrodniarzami.) W  niedzielę po południu 
włamało się do pewnego mieszkania przy ulicy Gdańskiej 
dwóch zlodzieji. Gdy właścicielka mieszkania wróciła do do­
mu, zastała zlodzieji przy najlepszej pracy. Na jej wołanie 
o pomoc odepchnął ją jeden z amatorów cudzej własności, a 
sam dał drapaka. Drugi złodziej wyleciał na balkon i skoczył 
tak nieszczęśliwie na ulicę, że połamał sobie nogi. O tożsa­
mości swej osoby odmówił wszelkich wyjaśnień. Pierwszy 
złodziej zdołał zbiec.

i Dobrowolskiego. Odbył się następnie wybór nowego w y­
działu, w  skład którćgo weszli druhowie: dr. Łangowski jako 
prezes, Dobrudki jako wiceprezes, Jabłoński jakó sekretarz, 
Milewski jako zastępca sekretarza, Przybylski jako skarbnik, 
Popławski jako bibliotekarz, Wieloch jako zastępca, Garyante­
siewicz jako naczelnik, Gutowski jako pierwszy,_ Dobrowolski 
jako drugi zastępca, Żelewski Aug. i Grabowski jako ławnicy. 
Rewizorami wybrano druhów Kubickiego i Muzyka, porząd­
kowym w  ćwiczn! druha Guzińskiego, a delegatami na zebra- 
Bie okręgowe druhów Grimsmanna, Milewskiego, Kastarskie- 
go, Bachorka, Latosińskiego i Gołębiewskiego.

Nowo wybrany wydział, objąwszy urzędowanie, przyrzekł 
Przez usta prezesa, że będzie sumiennie i pilnie pracować dla 
dobra Towarzystwa. Następnie uchwalono podwyższyć skład­
ki dla ćwiczących na 1 mk., dla niećwiczących 2 mk. miesię­
cznie. Jako punkt ostatni porządku obrad uchwalono zakupić 
dla oddziału piłki nożnej dwie bramki, piłkę nożną i 18 cho­
rągiewek, poczem druh prezes zamknął około godz. 11 walne 
zebranie hasłem „Czołem".

*  Zwracamy1 uwagę na ogłoszenie urzędowe w  sp ra li«  
stemplowania spisów dzlerźawawych. Ogłoszenie to mieści 
aję w  dziale ogłoszeń na stronie 8-mej. r

Zjazd delegatów gniazd sokolich okręgu L

odbędzie się w  przyszłą niedzielę, 29  b. m. o godz. 1 0 1/* 
przed południem w  Gdańsku w  lokalu św. Józefa (Tóp- 
fergasse).

Porządek obrad następujący:
1) sprawozdanie poszczególnych członków zarządu.
2) podwyższenie składek do kasy okręgowej,
3) wybór nowego zarządu.
Gniazda prosimy o nadesłanie swych delegatów. 
Czołem! , Zarząd Okręgowy.

„ R A T U J C I E  D Z I EC I ! "
Każdy już wie o rozpoczętej 1 grudni# na eafem Pentorru 

wielkiej kweście „Ratuide Dziad", W ięc jeżeli kai'dy w i«, 
niech każdy d»te! -:y

Wiadomości z U n m .
Pochwycenie przemytników. Urząd celny t;a dworcu w  

Tczewie przytrzymał rzekomą nauczycielkę państwową Sa­
lomee Alterowną z Stawiszyna — (Kongres.), jadącą do W . M. 
Gdańska za usiłowane przemytnictwo 285 000 mk. polskich 
bez zezwolenia rządu. Amatorkę przemytnictwa urząd celny 
śledzi! już ód dłuższego czasu za przemycanie sacharyny z 
Gdańska do Polski. Nareszcie udało się amatorkę przychwy­
cić, przyczem się wydało przemycanie na wielką skalę za po­
mocą osób jej zawodii(i). Zamierzała także przekupić jednego 
z tutejszych urzędników ceinych, nawet.listami go obdarzyła, 
obiecując złote góry. Amatorkę sprytną osądzono w wiązieniu 
sądowem. Daie] przytrzymał urząd celny jadącego warszaw­
skim pociągiem do Gdańska kupca Hermana Schussa z Do- 
blcy (Kongres.), żyda, który usiłował przemycić 400 dolarów, 
które miał W osobnym pasku na ciele przechowane, a za prze­
puszczenie zó i uwolnienie ofiarował celnikowi 100 dolarów. 
Celnik, pomnąc na swą przysięgę urzędową, amatora areszto­
wał i odstawiony został do więzienia sądowego. —  Prócz, 
tego przytrzymano kupca Sachmana Jakohi z Wilna, żyda, 
za usiłowane przemycanie do Gdańska przćkazu (czeku) na 
100 000 mk. niemieckich, który przechował krótko przed na­
dejściem pociągu do Tczewa w ustępie. Celnik podczas bada­
nia w pociągu znalazł czek, który na szczęście był wystawiony 
ńa Jakobiego nazwisko i podczas rewizji paszportów sprawcę. 
przytrzymał i odstawi! do Więzienia sądowego. —  Przytrzy­
many został też przez urząd celny rzekomy kryminalny r 
dnik celny z W . M. Gdańska, Henryk Schoenhofi, jadący z 
Pelplina przez Tczew  do Gdańska, który usiłował przemycić 
511 000 marek polskich, które ukrył pod kamizelką. Przemy­
tnik już raz był przytrzymany w Tczewie za usiłowane prze­
mytnictwo sacharyny z Gdańska do Polski bez opłaty celnej. 
Wzorowego urzędnika gdańskiego osadzono w  więzieniu są­
dowem. — Wreszcie przytrzymano dwóch przemytników wa­
lutowych, żydów, kupca Czaję Bichenholca z Warszawy i 
Binem-Icka Królika z Dobrzynia (Kongr.), którzy usiłowali 
przemycić do Gdańska, 1-szy 60 dolarów amerykańskich, któ­
re przechował zaszyte w  kalesonach, 2-gi czek na 45 dolarów 
amerykańskich, który miał w  pasku zaszyty, na ciele. Oby­
dwóch przemytników odstawiono do wiązicnia sądowego.

Tczew. Podział ćwiczeń „Sokoła". Wtorki i soboty — 
oddział męski od 614 do 814 godz., środy i piątki — oddział 
żeński od 7 do 9 godz., wtorki i soboty —  oddział młodzie­
ży od 6 do 8 godz. Zarząd „Sokoła"-

Ira n ie  pomorska.
— Liczba optantów. Termin opcji upłynął z dniem 10-go 

stycznia br. Prasa niemiecka w  Polsce umieszcza r.a temat 
dokonanej opcji swoje- uwagi i żale. „Deutsche. Nachdchten" 
wyraża sie o nich, że odchodzącym ci, którzy zostają w 
kraju ściskają dłoń,’ ale płakać za nimi nie będą. Obecnie, 
gdy niema już wątpliwości kto będzie obywatelem polskim, 
władze będą —  zdaniem „D. R.“ , miały łatwe i honorowe 
zadanie demokratycznego ducha Rzeczypospolitej okazać także 
wobec mniejszości niemieckiej. O liczb ie. optantów powiada 
„D. R.“ , że według pogłosek ma być wielka, ale pismo nie­
mieckie nie dochodziło cyfry. Gdyby wbrew życzeniom na­
szym iiczba nierozsądnych, którzy z odwagą są w  rozbracie, 
wzrosła do rozmiarów mało odpowiadających naszym ocze­
k iw an iom —  musielibyśmy przyznać, że głupota, polityczna 
panuje Wśród rodaków w  sposób, który nie uważaliśmy za 
możliwy1'.

„Posenér Tageblatt“  stwierdza dwoisty charakter Niem­
ców,- pozośtająccyh w Polsce; obywateli niemieckich i oby­
wateli Rżećzjmospolitej. „P. T.“  uważa Za potrzebne pod­
kreślić, że opcja za obywatelstwem pewnego państwa (Pol­
ska) nic naturalnie nie zmienia w  narodowości danej osoby. 
Polemizuje w  obronie swej tezy z „Kurierem Poznańskim", 
który stwierdzał, że brak umowy opcyjnej między Polską a 
Niemcami doprowadza Optantów za Niemcami do konieczno­
ści przeniesienia swej siedziby w  ciągu 12 miesięcy do tego 
państwa, za którem optowali.

„D. Rundschau" twierdzi, że w  Wielkopolsce I Pomorzu 
przypuszczalnie setki tysięcy optowały za Niemcami. O pozo­
stających mówi, że są „Polakami" z wszystkiemi prawami 
mniejszości. Nawołuje do poparcia „Deutschtumsbundu" jako 
jedynej organizacji obronnej. O optantach powiada, że nie 
należy się obawiać w zbyt wielkiej mierze stosowania tío 
nich prawa wydalenia i wskazuje na setki tysiące obywateli 
polskich, żyjących w Niemczech. „Z dniem 10 stycznia" — 
powiada „D. R ."—  rozpoczyna się nowa epoka na wschodzie, 
o której należy się spodziewać, że przyszłość powie czy 
przyjęcie do ciafą państwowego Polski było korzyścią dla 
kultury kraju i że państwo polskie od początku pokazało śię 
zdolne do zdania polegającego na sprawiedliwem traktowa­
niu cennej mniejszości narodowej dla własnej korzyści".

Tymczasem dowiadujemy sie z pewnego źródła o nastę­
pujących cyfrowych wynikach opcji na rzecz Niemiec na te­
renie b. zaboru pruskiego. W  ostatnich czterech tygodniach 
bowiem optowało za Niemcami osób 25 000, z nich ma za­
miar pozostać w  Polsce jako obywatele niemieccy 12 000 
osób. Ogółem zatem optowało dotychczas w  b. zab. pru­
skim 51000 Niemców, z nich zaś wyprowadziło : się już do 
Niemiec 31.000. Jest to cyfra wcale nie wysoka, wskazująca 
na to, że skargi Niemców na wysoką liczbę optantów mają 
wyraźny cel przedstawienia światu rzekomego uciska- ze 
strony Polski. Wobec niewysokiej liczby optantów społeczeń­
stwo polskie powinno sobie uświadomić, że sprawa kresów 
zachodnich wymaga i nadal całej jego baczności.

__ Staregardd. (Pokwitowanie.) Na rzecz inwalidów
wojennych złożyli p. Jendralek, mistrz piekarski w  Staro­
gardzie 100 mk., p. Bolesław Bróśkowski, nauczyciel z  Ja­
strzębia 1000 mk. Ofiarodawcom „Bóg zapłać"! O dalsze 
datki prosi

Józef Kawka,
skarbnik powiatowego koła Związku Inwalidów Wojennych 

Rzeczypospolite] Polskiej w Starogardzie, Warszawska 8.

—  Świeci®. (Ośmiokrotne morderstwo.) W  piątek 
wieczorem zamordowano w  Bronkach w pow. świec­
kim rodzin® Jahaa, składak* sie z 8 ozłemków, a wiec 
Jahna. Emila, Jego żonę. rodziców żony i 4  ¿sieci Mor­
derstwa dokonało trzech zbrodniarzy, którzy w  rzeko 
mym zamiarze kupna majątku przybyli do /ahitó. Skrą., 
dii ¿hi wszelką bielizno j ubrania ora* łeSea kożuch.



W  czasie X IX  wieków trwania Kościoła Katolickiego 
«»M ężne byty sposoby wyborów. W  pierwszych cza­
sach chrześcijaństwa wybierali Ojca Świętego biskupi 
sąsiadujących z Rzymem diecezji wraz z ludem. Papież 
Mikołaj II zastrzegł w  r. 1050 prawo wyboru tylko dla 
kardynałów. Obecnie dokonuje się cónclave na pod­
stawie Kodeksu Prawa Kanonicznego, ogłoszonego jut 
za zmarłego -papieża.

Conclave odbywało się przedtem w  Lateranie, ale 
od czasu Piusa IX odbywa się w  Watykanie.

Przepisy kanoniczne nie przewidują terminu, w 
którym ma być dokonany wybór. Kiedy po śmierci Kle­
mensa IV  w  r. 1260 odbywało się conclave w  Viterbo, 
trwały narady tak długo, że w  końcu mieszkańcy mia­
sta zbuntowali sie i oświadczyli, że będą zamurowanym 
concląyistom dostarczać tylko chleb i wodę. Groźba 
ta poskutkowała i wyboru dokonano bardzo szybko, 
środek ten okazał się tak dobry, że konstytucja papie­
ska z T. 1294 przepisuje kardynałom conclavistom po pe­
wnym określonym terminie jako wikt tylko chleb i 
w á io .

Na czwarty lub piąty dzień po zgonie otrzymują 
zgromadzeni w  sali konsystorjalnej kardynałowie kon- 
dotencje od ciała dyplomatycznego.

Zamurowani. v
Po -poczynieniu przedwstępnych przygotowań do 

Conclave wybiera się część Watykanu, w  której mają 
się odbyć wybory. Ponieważ prawo kanoniczne w y ­
maga aby kardynałowie-elektorzy byli w  czasie trwa­
nia oondave odseparowani od wszelkich w pływ ów  
świata zewnętrznego, zamurowuje się w chwili rozpo­
częcia wyborów wszystkie drzwi prowadzące do tych 
sal z wyjątkiem jednych, do których klucze posiada 
kardynał kamerllng i książę Chigi, piastujący w swym 
rodzie dziedzicznie, tytuł „marszałka kościoła i stróża 
conclave“ .

Każdy kardynał, których liczba, jak wiadomo, nie 
może przekraczać 70. może mieć przy sobie w  czasie 
conclave kapelana i służącego. Oprócz tego znajdują 
się w  zamurowanej części Watykanu lekarze, farma­
ceuci itd.

Kardynał kamerling przyjmuje od straży, kapelanów 
iświeckich conclawistów przysięgę uroczystą, zobowią­
zującą do milczenia. Kardynałowie wybierają losami 
numery swoich cel. Kardynał kamerling i książę Chigi 
zamykają drzwi niezamurowane, które strzeże silna 
warta.

Conclave.

.Conclave rozpocząć się może w 10 dni p o . śmierci 
papieża.

, Następnego dnia odbywa się w  kaplicy paulińskiej 
uroczysta msza do Ducha Świętego i kazanie o w y b o ­
rach giow y Kościoła. Po południu tegoż dnia zgroma­
dzają ęię kardynałowie dla odśpiewania „Veni Creator“ , 
poczem ks. Chigi stwierdza rozpoczęcie conclave.

Drugiego dnia rano trzykrotne uderzenie w dzwon. 
W s zy s c y  kardynałowie przyjmują Świętą Komunję, po­
czem około 11 rozpoczynają się wybory. .

Głosowanie odbywa się w sposób bardzo uroczysty. 
Kardynałowie zgromadzają się w sali, w  której mają 
odbyć się wybory. Stoi tam tyle tronów okrytych bal­
dachimami, wielu jest elektorów, na znak, że władza 
kościelna znajduje się w  rękach gremium kardynalskie­
go. Każdy kardynał Otrzymuje kartkę, na której wypi­
suje swoje nazwisko i nazwisko kardynała, za którym 
głosuje.

Do wyboru niezbędna jest większość dwóch trzecich 
głosów.

La srumata.
Po oddatiiu kartek wyborczych następuje pęd kiero­

wnictwem obranego sekretarza skrutynium. Jeżeli ża­
den kandydat nie otrzymał większości przepisanej, na­
stępuje t. zw. accesio, to znaczy drugie'głosowanie, w 
którem biorą udział ci, którzy,oddali głos na takich kar­
dynałów, którym przypadło zaledwie po parę głosów. 
Jeżeli i  to zawiedzie, wybory na ten dzień się kończą 
i następuje ceremonia palenia kartek wyborczych. Za 
ołtarzem ustawiony jest piecyk z kominem wychodzą­
cym na dach kaplicy Sykstyńskiej. W  razie nie dojścia 
do skutku wyborów spala się kartki wyborcze wraz 
z wilgotną słomą. Gęste kłęby dymu wychodzą przez 
komitr na piać, gdzie oczekują tysiączne tłumy. La sfu- 
mata oznajmia ludziom, że wybory nie udały się.

Habetnus papam.
Dalsze głosowanie odbywa się dnia następnego 

względnie aż do czasu uskutecznienia wyborów.
Jeżeli jeden z kardynałów otrzyma łprzepisane dwie 

trzecie głosów, przystępuje doń kardynał dziekan i za­
pytuje czy przyjmuje wybór. Po potwierdzającej odpo­
wiedzi ' wybrany obiera sobie imię. Wtedy opadają 
baldachimy nad tronami wszystkich kardynałów i pozo­
staje tylko baldachim nad tronem obranego.

Nowo obrany papież udaje się do kaplicy i tam ubie­
rają go w ubiór papieski, to znaczy b;ałą_ sutannę, czer­
wony płaszczyk, czerwone sandały, i białą piuskę (o- 
krycle głowy). . . .

Kardynał kamerling nakłada na ręce papieża pier­
ścień rybaka. _

Tymczasem ną placu przed kaplicą Sykstynską ocze­
kują tłumy. La  sftimata nie okazuje się. Chwile ocze­
kiwania i . napięcia. . . .

W reszcie' w czeluści okien bazyliki ukazuje się naj­
pierw krzyż, a później kardynał-djakon. Słychać pre­
zentuj broń“ wojska otaczającego szpalerem plac.

Wśród niezmiernej ciszy odzywa się.głos kardynała: 
„Oznajmiam wam radosną nowinę. Jego Eminencja 
kardynał (następuje nazwisko) został wybrany Ojcem 
Świętym i przybrał imię...

Głos dzwonów. — Habemus papami

w  kawiarniach S restauracjach 
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Precz z  narodowe! n ieialstw eia!
Jeszcze tylko zaledwie k łka dni pozostało, w któ­

rych każdy Polak-gdańszczanin ma prawo o s o b i ś c i ©  
jawić się u rektora szkoły swojego okręgu 1 oświadczyć, 
iż pragnie, aby jego dziecko chodziło do polskiej szkoły.
0  ile w danym okręgu zgłosi się czterdzieści dzieci, to 
wedle ustawy, zatwierdzonej przez Sejm gdański, mu­
szą władze gdańskie otworzyć szkołę polską. O szkoły 
polskie w Gdańsku walczyt śmy długo i bezskutecznie. 
Dziś gdy nareszcie jest dla nas jaka taka możliwość 
stworzenia tych szkół, gotowa cała sprawa upaść z po­
wodu obojętności 1 niedbalstwa rodziców. O ile wiemy, 
tylko skąpa ilość rodziców skorzystała dotąd ze swego 
prawa, na którego straży winien stać bezwzględnie 
każdy uświadomiony Polak. Czy to nie hańba? Czy 
chcecie, by Niemcy rzucili w oczy, iż napróżno czyni­
liście tyle hałasu o szkoły polskie w Gdańsku, jeśli nikt 
nie dopełnił potrzebnych do tego formalności?

Idźcie natychmiast!!!
Idźcie tłumnie!!

Niech każdy ojciec, matka, a gdzie rodziców brak, 
opiekun dziecka zgłosi się natychmiast, tylko o s o b i ­
ś c i  e u rektora szkoły swojego okręgu 1 oświadczy, iż 
pragnie posyłać swoje dziecko do szkoły polskiej.

Pamiętajcie też o tem
dobrze, że rektorowi przy spisywaniu protokołu z wa­
mi, wedle ustawy nie wolno ani Wprosi, ani ubocznie 
wpływać na zmianę waszego postępowania, skłaniać 
was do cofnięcia oświadczenia i wogóle stawiać innych 
pytań, jak tylko odnoszących się do wpisywanych dat 
dziecka! Gdyby zaszedł gdziekolwiek inny wypadek, 
donieście o tein natychmiast do Gminy Polskiej.

Pamiętajcie też, iż ci rodzice, którzy już wypełnili
1 podpisali odnośne formularze, muszą je o s o b i ś c i e  
zanieść do rektora odnośnego okręgu szkolnego.

Polacy gdańszczanie!
Czy chcecie, aby dzieci wasze, przez wasze własne 

karygodne niedbalstwo narodowe, wychowywane były 
w duchu dla nich obcym i uczyć się musiały w języku, 
który nie jest językiem ich narodu? Czy chcec e ścią­
gnąć na siebie pogardę niełylko Niemców, ale i Polski?

C z y ż  zapominacie o tem, iż dia dzieci waszych bez 
dokładnej znajomości języka polskiego zamknięta będzie 
droga do stanowisk i to dobrych stanowisk w rozlicz­
nych urzędach polskich tu i w kraju? Czyż nie widzi­
cie, jak kolosalne zmiany zaszły w ostatnim czasie dla 
naszego narodu i nie chcecie tych momentów wykorzy­
stać nawet praktycznie i osobiście dla waszych wła­
snych dzieci, jeśli zaniedbujecie już momenty idealne 
i narodowe?

Nie! Stokrotnie nie!
Zaprzeczcie temu rzeczywistością i natychmiast tłu­

mnie osobiście ( ! ! )  zanieście wypełnione formularze do 
rektorów, względnie żądajcie spisania z wami odpowie­
dniego protokołu.

Czyżęwski,
wiceprezes Gminy Polskiej na W . M. Gdańsk.

Przegiąd prasy niemieckiej.
Co mówi lewica o zmarłym Papieżu. —  Najprzychylniej oma­
wiają go... komuniści. „Niezawiśli“  grożą, że bolszewia roz­
sadzi Polskę w  strzępy. —  „Irredenta“  polska przy Miihlen- 
strasse 2, o której tak dokładnie wiedzą w Kownie. —  Czy 

jest „Preussisch-Polen i Russisch-Polen“ ?

(bb) Organ socjalistów państwowych „Vorwärts“  omawia 
z powodu śmierci Papieża jego działalność i konstatuje: 

„Jeżeli w iec  głowa kościoła kaloliokiego nie mogła złamać 
woli do wojny mocarzy świata, to jednak Papież usiłował 
po złamaniu państw centralnych złagodzić powstałą nę­
dzę.“

. Organ wymienia hojne dary humanitarne Zmarłego i datki 
na rzecz głodnych dzieci niemieckich. Natomiast komuniści 
w „Rote. Fahne“ podkreślają, iż papiestwo dzięki usiłowaniom 
Benedykta XV zaczęło w Europie znowu odgrywać wielką 
rolę polityczną. „Rote Fahne“  pisze:

„Można potęgę Papieża'najlepiej ocenić po jego stosunku 
do Francji. Francja bowiem zawsze jeszcze jest najwięk­
szym katolickim krajem. Dziś zawiera renegat Briand pakt 
z Watykanem, choć radykał Combes przez 15 łat potrafił 

■ utrzymać rozdział kościoła od państwa. Dziś w Niemczech 
rządzi Ebert, który Papieża nazwał swoim „drogim przy­
jacielem“ ... „Burżuazla dograł# już do końca swą walkę 
z mocą kościoła. Poszła do Canossy, jak ongiś cesarz nie­
miecki. Z tą potęgą, która miliony trzyma na uwięzi, n- 
porać się potrafi tylko proletariat.“
jeżeli proletariat niemiecki tak się upora z potęgą kościoła 

i retigji, jak w Rosji, to pójdzie za przykładem Rosji jeszcze 
prędzej do Canossy rzymskiej, niż Lenin do Canossy kapi­
talistycznej.

W  końcu organ, niezależnych socjalistów „Freiheit“  zajął 
wobec Benedykta XV zgoła „niezależne“  od innych głosów 
socjalistycznych stanowisko, albowiem oświadcza:

„Jeżeli nawet musimy przyznać, że Benedykt XV usiłował 
wywrzeć, swój wpływ na sprąwę pokoju, to przecież bez­
płodność tych usiłowań wykazuje, jak zmalał' wpływ pa­
piestwa na świat. Prawda, podczas wojny zawiodło 
wszystko duchowne, moralne i panował tylko dziki gwałt. 

:. Ale głowa kościoła okazała w tym wypadku taką, słabość, 
iż musi się przyjąć, iż Papież jest już tylko siłą moralną 

, ale nie materialną. Dlatego śmierć tego osobiście miłego i 
dobrodusznego człowieka nie oznacza wiele dla polityki.“  
Tażsama gazeta- w innem miejscu wspomina o dokonanych 

aresztowaniach wśród bolszewików krakowskich i zmieniwszy 
komunistów na socjalistów pisze, że Polska postępuje w myśl 
metod caratu i

„spodziewa się w ten sposób umocnić swoje wewnętrzne 
. położenie, a!e się zawiedzie. Polska reakcja (? ! )  wzbudza 
tylko pogardę w  święcie kulturalnym (? ! )  i ona to wyzwoli 
w  Polsce siły, które ją rozniosą na strzępy. ( i ! )
Mimo takiej buńczucznej groźby i wróżby „niezawisłych" 

przyjaciół bolszewików wolimy zawczasu przytrzymać pod 
kluczem owe „siły, które Polskę rozniosą na strzępy“. Dyna- 
m-tard/i bowiem w szarych ubraniach więziennych trudno tył-

91
ko „wyzwalają się“  i z czasem przeważnie tracą Iwie k ły  I
wychodzą na wolność bez „rozsadzających“  zdolności ! chęct 

„Ostpr. Zeitung“ dowiaduje się z W arszawy przez Ko­
wno, że

„Polska centrala i f f  ©dentystyczna w . Olsztynie, przy 
Mühlenstrasse 2, rozwija gorączkową działalność. W  pra­
sie i w politycznych kołach agituje się przeciw władzom 
wschodniopruskim, które gnębią „Związek Polaków w 
Prusach Wschodnich“ i w  ten sposób łamią traktat Wer­
salski. Podczas gdy Polska zachowuje się wobec Niemców 
nietylko w „Preussisch-Polen“ ale i w  „Russisch-Polen“ 
odpowiednio do postanowień traktatu, Polakom w  Prusiech 
Wschodnich odmawia się elementarnych praw ludzkich. 
Propaganda polskiej irredenty w  Prusiech Wschodnich nie 
jest bezowocna, gdyż zamierzonym jest protest rządu pol­
skiego w  Berlinie, u Rady Najwyższej i w Lidze Narodów." 
Jest to wiadomość pocieszająca, że rząd polski postanowił 

się nareszcie zająć losem naszych nieszczęśliwych braci w  
Warmii i na Mazurach; czy aby jednak nie bliżej sięgać „Öst- 
pretiss. Ztg." po te informacje „ifredentystyczne“ -na Mühlen­
strasse 3 ( ! ! )  do Olsztyna, zamiast do Kowna? Przytem 
śmiemy zwrócić uwagę temu organowi, że niema ani „Preus­
sisch-Polen“ ani „Russisch-Polen“, jest tylko Polska jedna I 
niepodzielna; inaczej za tym przykładem, a z  o wiele większa 
słusznością zaczniemy Prusy Wschodnie nazywać „Polskiemi 
Prusami Wscbodniemi“-

Sprawy polskie.
Układ handlowy poIsko-francuskL

Paryski korespondent „Rzeczypospolitej“  dowiaduje się, 
że rokowania francusko-polskie w  celu zawarcia umowy han­
dlowej obecnie są już ukończone. Tekst układu jest już w y­
drukowany. Układ zostanie podpisany prawdopodobnie w 
najbliższych dniach. Powodem zwłoki w tej chwili jest 
choroba, na którą zapadł poseł polski w  Paryżu, hr. Za­
moyski, po swym powrocie z Warszawy.

Zwrot opinji zachodu wobec Polski.

P. Keynes, znany publicysta angielski, stał się głośnym 
wszechświatowym dziennikarzem dzięki książce „Gospodar­
cze następstwa pokoju“. W  książce tej, swą ekonom, argu­
mentacją naogół przyznaną Niemcom, p. Keynes wystąpił 
bardzo nieżyczliwie wobec Polski, jako państwa, nie mają­
cego podstaw, przyszłości i t. d. „Rewizja traktatu“ (wer­
salskiego), w której wykonuje pewien odwrót w  stosunku do 
Polski. Najpierw stwierdza, że przytoczył fałszywe daty 
odnośne do statystyki spotrzebowania węgla w Polsce, na 
których oparł swoje stanowisko, przeciwne przyznaniu Po l­
sce Górnego Śląska.

Stało się z Górnym Śląskiem częściowo wbrew radom 
p. Keynesa i ten obecnie z miłym uśmiechem, przyznając 
swój „mały błąd“, który Polskę tak wiele kosztował oświad­
cza niewinnie: „Muszę przeprosić za wszelki spadek marki 
polskiej, za który niebaczność (? ! )  moja może ponosić odpo­
wiedzialność“.

Musimy stwierdzić z przykrością, że przeproszenie p. 
Keynesa jest dla Polski odszkodowaniem zbyt rnalem. P. 
Keynes widocznie sam to czuje, bo w dalszej części swojej 
książki, omawiającej sprawę finansowej rewizji traktatu, re­
paracji i odszkodowań, a następnie „pomoc państwom nowopo­
wstałym“ — jest to bardzo hojny dar dia Polski. Przyznaje, że 
Polsce pomoc się należy i to właśnie w tym kierunku, w któ­
rym on jej zdołał zaszkodzić, t. j. w kierunku walutowym. 
P. Keynes oświadcza tak:

„Co do innych państw nowopowstałych skreślenie ich dłu­
gów, a w wypadku Węgier także odszkodowali, powinno wy­
starczyć. Wyjątek stanowi Polska. Co do Polski, to nie­
łatwo znaleźć praktyczne wyjście z przedmiotem tak nie­
praktycznym 0 ). Zagadnienie Polski może być rozwiązane 
jedynie z biegiem czasu i odbudową dobrobytu jej sąsiadów,, 
Tu zajmę się jedynie kwestją najbardziej naglącą, mianowicie 
umożliwienia Polsce reorganizacji jej waluty i ułatwienia jej 
pokojowych stosunków z Niemcami. W  tym celu przyznał­
bym Polsce resztę zarezerwowanego miliarda, mianowicie 
700 milionów marek w złocie, (t. j. około 400 miliardów mkp. 
w papierach), od których procent roczny powinienby być jej 
wypłacany bezwarunkowo. Kapitał jednak powinien być u- 
żyty na reorganizację waluty na warunkach, zatwierdzonych 
przez Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię“ .

A więc p. Keynes piąci Polsce odszkodowanie. Mniejsza 
o teoretyczną wartość tego zamiaru, bo p. Keynesa mogą tak 
odrazu „decydujące sfery“ nie posłuchać w tym kierunku. —» 
W  każdym razie głos jego stanowi dowód znamienny, że na 
zachodzie zmieniły się już nieco zapatrywania w stosunku 
do Polski. Odszkodowanie i pomoc Polsce istotnie się na­
leży — oto prawda, na której zdobycie ekonomiczno-politycz­
ne głowy w Europie potrzebowały aż trzech lat.

Niniejszem zamawiam w  urzędzie pocztowym

GAZETĘ GDAŃSKA
W U ft W  TCZEWIE

na miesiąc ł u ł f  I m a r*© « 1922 r. na miesiąc Suty 1922 r. N 

i płacę abonamentu 550 mk. i płacę abonamentu 275 nik. *) 

Gazeta Gdańska zapisana jest w  liście pocztowej w  Tczewie. 

(Imię, nazwisko i miejscowość abonenta)

Potwierdzamy odbiór

za miesiąc i w a r z e e  1922 roku 550,— marek polskich 

za miesiąc lu ty  1922 roku 275,—  marek polskich

........................................................... ........................ 1922.

Urząd pocztowy.

*) N ię o d p o y e ć n e  s łow a  s ir e ł l i « .
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obszyty szarem "suknem. Policja kryminalna podaje na­
stępujący opis morderców: 1) 50 lat, 1,50 wysoki, szczu­
pły, na twarzy chudy. Miał na sobie ciemno-szare ubra­
nie z wojskowej niemieckiej materji. czarne trzewiki.

2) 30 lat. 1,75 wysoki, twarz Wada, włosy ciemne 
blond, w. średni, kapelusz szarego koloru, trzewiki sznu­
rowane czarne, krótki żakiet brunatny z  kieszeniami na 
wierzchu.

3) 25 lat 1,75 wysoki, średniej budowy, twarz okrą­
gła. cera zdrowa, włosy ciemno-blond. Płaszcz ulster, 
przerobiony z niemieckiej materji wojskowej, kapelusz 
miękki koloru ciemnego. .

—  Grudziądz. (Z rady miejskiej.) Na sobotniem posiedze­
niu rady miejskiej uwiadomi! przewodniczący, mec. Szychow­
ski, radnych, i i  w miejsce ustępujących radnych pp. Ruchnie- 
wicza ! Wielgosza, którzy przechodzą na stanowiska radców 
magistratu, wchodzą do rady miejskiej pp. Szumski l Izydor 
Deja. Następnie prezydent miasta wprowadzi! w  urząd no- 
wo wybranych 12 niepłatnych radców miejskich. P o  za­
łatwieniu kilku pomniejszych spraw przystąpiono następnie do 
sprawy budowy pomnika wdzięczności „Polska —  Ameryce". 
Towarzystwo polsko-amerykańskie w Warszawie, z tona któ­
rego wyszła inicjatywa budowy pomnika, rozesłało bowiem 
do różnych miast Polski zaproszenie do wzięcia udziału w 
akcji składkowej na powyższy cel. Pomnik ma stanąć w  
Warszawie, a wykonaniem jego zajmie się prof. Dunikowski. 
Większe miasta Polski przeznaczyły )uż na ten cel odpo­
wiednie sumy. Rada miejska w  Grudziądzu przyjęta prośbę 
komitetu warszawskiego życzliwie. Jednakże, ponieważ mia­
sto nie jest obecnie w  stanie pomóc tej sprawie finansowo, u- 
chwałono zwolnić od podatku miejskiego bal, jaki odbędzie się 
w tych dniach w  Grudziądzu, a z którego dochód przezna- 
czotiy zostaul© całkowicie na fundusz budowy pomnika- Jako 
nagły wniosek, uchwalono dodatek do uchwały magistratu w 
sprawie poborów gwiazdkowych, streszczający się, że po­
bory gwiazdowe mają otrzymać wszyscy urzędnicy, którzy 
w  dniu 16 bm. pozostali w służbie miejskiej. Ze względu na 
trudne położenie finansowe elektrowni miejskiej, uchwalono 
pobrać za miesiąc grudzień zaliczkę od wszystkich odbiorców 
prądiu. Tem samem upadł wniosek magistrata, aby równocze­
śnie pobrać kaucję za liczniki elektryczne. Uchwalono w  koń­
cu wyasygnować 100 000 mk. lako dar miasta na fundusz „O- 
swobodzenie Grudziądza." —  Na tera skończyło się jawne po­
siedzenie rady miejskiej, poczem nastąpiło tajne.

—  Chełmno. Z okazji drugiej rocznicy zajęcia miasta na­
szego przez wojska polskie rozdzielono między tutejszych u- 
bogich w  piątek, 20 bm. jednorazową zapomogę w  kwocie 
300 mk. dla osoby z tutejszej kasy miejskiej. Całą kwotę prze­
kazało na ten cel miejscowe Tow. Kupców.

—  Więcbork. Pod zarzutem sprzedaży fałszywych pie­
niędzy niemieckich aresztowano tu i osadzono w  więzieniu 
śledczym Sykstusa i Wawrzyńca Pawłowskich ze Świętej, 
paw. złotowski. Bracia P. przybyli za przepustką graniczną 
z Niemiec i wymieniali tu na 3 miejscach fałszywe niemiec­
kie 50-markówki na większą kwotę. Pieniądze podpadają za­
mazanym drukiem oraz nieczytelnością podpisów dyrektorów 
Banku Rzeszy.

—  Wąbrzeźno. (Zamknięcie powszechnej szkoły katolic­
kiej). Z  powodu silnie panującej epidemii hiszpanki pomiędzy 
nauczycielami i dziećmi katolickiej szkoły powszechnej, zam­
knięto tę szkołę do dnia 3 lutego.

—  Nowemlasto. W  kościele farnyra w  Nowemmieście osa­
dzono w  murze z inicjatywy konserwatora dr. Lankaua mo­
siężna płytę nagrobną z roku 1391, która znajdowała się do­
tychczas w  posadzce kościelnej, a przez to była narażona na 
deptanie przez przechodniów 1 znaszczenie. Heise w swoim 
inwentarzu z roku 1895 stwierdza, że płyta ta jest już mocno 
uszkodzona i że należałoby ją przenieść na inne miejsce. Go­
tyckie płyty grawirowane liczą się w Polsce do unikatów. 
Na Pomorzu znajdujemy jedną w  kościele św. Jana w  To­
runiu (Jan von Soest) i w  kościele w Chełmży. Płyta z No- 
wegomiasta jest pochodzenia flandryjskiego i przedstawia ide­
alny wizerunek wielkiego komtura Kunza von Uebensteina, 
wójta z Bratjanu. Koszta przeniesienia płyty do nawy bocz­
nej wyniosły 28 882 mk. i zostały potarte przez pomorski u- 
rzad wojewódzki.

—  Lubicz. (Pierwsza rządowa preparanda i bursa na Po­
morzu). W  Lubiczu pod Toruniem (20 min. drogi kolejowej 
do Torunia) nastąpi otwarcie wyżej wymienionego zakładu 
szkolnego 1 kwietnia rb. Przyjmować się będzie chłopców 1 
dziewczęta od lat 12 i więcej na leurs 1 albo 2, zależnie od 
zdolności. Po Ukończeniu kursu 2 zostaną przyjęci do semi­
narium w  Toruniu. Bursa pobiera zapomogę rządową, nauka 
bezpłatna. Zgłoszenia do 15 lutego rb. przyjmuje i udziela 
bliższych informacyj kierownik szkoły Bolesław Seemann w 
Lubiczu.

—  Toruń. (Pożar.) W  nocy na sobotę około godziny 4 w y­
buchł pożar przy ulicy Żeglarskiej 5. Poddasze i trzecie piętro 
spaliło się prawie zupełnie. Pożar w Spichrzu, położonym za 
domem, trwał jeszcze prawie do południa.

Wielkopolska.
—  Poznań. (Zjazd mistrzów piekarskich.) Przed kilku 

dniami odbył się wmieście naszem zjazd mistrzów piekarskich, 
na który przybyło 53 delegatów z Wielkopolski i 4 z Warsza­
wy, Obradom zjazdu przewodniczył p. Stolpe. Na zjezdzie 
omawiano sprawy zawodowe, rozważano także sprawę zakła­
dania piekarń przez niefachowców. Ponieważ wielka liczba 
czeladników piekarskich pozostaje bez pracy, rzucono pro­
jekt, by przez lat pleć nie przyjmować uczni. W  lipcu rb. 
odbędzie się w  Poznaniu ogólny zjazd cechmistrzów piekar­
skich z całej b. dz. pruskiej.

—  (Głupich nie sieją, czyli co kosztuje śnieg poznański.) Pe­
wien włościanin przybył przed kilku dniami do Poznania, 
celem odwiedzenia swej córki. Na drodze od dworca spot­
kało go dwóch uirmndurownaych osobników, którzy namówili 
go, by kupił parę długich wojskowych butów. Po dłuższym 
targu dobito kupna. Chłopek podążył do swej córki, od której 
pożyczy! pieniędzy i wręczył 10 tysięcy marek umundurowa­
nym osobnikom. Ci mu wręczyli paczkę na ulicy. Na w y­
rażoną wątpliwość, czy tylko są takie buty, jaka była umowa, 
twierdzili oni z patosem, że przecież nie będą oszukiwać bie­
dnego,człowieka! Oddawszy paczkę ulotnili się.-'Po otwarciu 
Paczki przekonał się chłopek ,że tam nie było owych dłu- 
gicB-butow; lecz ubity śnieg. Poszkodowany zawezwał po-- 
mocy policji; czy zdoła ona odszukać wyrafinowanych oszu­
stów, przyszłość niedaleka okaże.

—  (Śmierć w  pociągu.) W  pociągu, przybywającym z 
Wronek, zmarł jeden z  pasażerów, którym, jak stwierdzono,

'b y ł robotnik Ernest Woltmann z Klempicza pod Czarnkowem. 
Woitmanna spotkał nieszczęśliwy wypadek przy ścinaniu 
drzew w lesle t dlatego wysłano go do Poznania w  opiekę 
lekarską. Tymczasem zaskoczyła . go śmierć w  drodze. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy szpitala miejskiego.

—  (Ujęcie złodzieji-świętokradęów.) Jednej z ostatnich 
nocy włamali się złoczyńcy do kościoła w Komornikach pod 
Poznaniem i zrabowali dwa złote kielichy i monstrancję. Po ­
tłukłszy przedmioty te, chcieli je spieniężyć w  Poznaniu w 
pewnej restauracji przy ul. Wenecjaóskiej. Przypadkowo 
bawili tam urzędnicy policji tajnej, którzy opryszków na miej­
scu aresztowali. Rzezlmieszkowie przyznali się w  całej pełni 
do zbrodniczego czynu. Są nimi 22-Ietni wyrostkowie Ka- 
zlmerz Turz, z zawodu kowal i Marcin Gruszczyński, z za­
wodu rzeźnik.

Z byle) Kongresówki
—  Łódź. (Usiłowane przekupstwo). Policja aresztowała 

Sabinę Cylićh l Taubę Wajsfeld, które usiłowały przekupić 
sierżanta 31 p. p., obiecując mu 40 000 mk., za wyrobienie dla 
ich kuzyna dezertera Izraela Salema karty bezterminowego 
urlopowania. Dezertera odesłano do dowództwa żandarmerii, 
a dochodzenie skierowano do sędziego śledczego.

(Niemiecka Partia Pracy w  Polsce). Organizuje się w na­
szym mieście Niemiecką Partje Pracy w  Polsce. Założycie­
lami tej partji sa poseł do Sejmu Fryzę, radny Utta i inż. 
Zerbt, Jak widać ¿ programu, jest to partia na wzór N. P. R. 
z programem zbliżonym do socjalizmu.

Warszawa. (Za rozbrajanie Niemców). Przed kilku 
dnami w  gmachu głównej szkoły policyjnej w  obecności przed­
stawicieli wyższych władz państwowych 1 policyjnych, od­
było się wręczenie odznak „Krzyża Walecznych" funkcjonar­
iuszom policji państwowej, którzy w  listopadzie 1918 r. brali 
udział w  rozbrajaniu Niemców w  Warszawie oraz uczestni­
czyli w  walkach z bolszewikami pod Warszawą w  1920 r.

—, (Okradzenie znanego literata Makuszyńskiego.) W  środę 
w godzinach między 5 i 6 wieczorem włamali się złodzieje do 
mieszkania Kornela Makuszyńskiego przy ul. Widok 3. Po 
wyłamaniu angielskiego zamku okradli go wybrednie, ale za 
to doszczętnie. Nie tykając garderoby, zabrali wszystkie, znaj­
dujące się w  mieszkaniu klejnoty, wśród których, będące cac­
kami artystycznemi ze złota i drogich kamieni. Po powrocie 
do domu około 7 wieczorem zastał znakomity pisarz strasz­
liwy nieład, dowodzący, że szukali jedynie rzeczy, łatwych 
do wyniesienia. Szkoda, wedle pobieżnej oceny, wynosi dwa 
miijony marek.

Małopolska,
—  Kraków. (Hojny zapis.) Zmarł w  Czermowcacfi znany 

okulista dr. Antoni Swierzcha. Cały swój majątek, wynoszący 
około 600 000 lei rumuńskich, t. j. około 18 miljonów marek 
polskich, zmarły zapisał po wygaśniemy dożywocia najbliższej 
rodziny Uniwersytetowi Jagiellońskiemu z poleceniem, aby 
Uniwersytet wybudował dom akademicki dla słuchaczy w y­
działu medycznego wyznania rzymsko-katolickiego.

Śląsk.
—  Rybnik. (Górki i Stodoły polskie!) W  „Sztanda- 

isre Polskim“  czytamy: Kilku członków Komisji ¡granicz­
nej przyjechało w  poniedziałek do Stodół, a widząc, jak 
cały hid stanął do protestu z oświadczeniem, że nigdy 
nie pozwoli na to, ażeby należał do Niemiec — zmienili 
pierwszą decyzję i przyznali Stodoły jakotęż Górki Pol­
sce.

—  Z Strzeleckiego. (Teror niemiecki). W  powia­
tach strzeleckim i opolskim rozszerza się wiadomość o 
niemieckim puczu. Do zaniepokojenia ludności przyczy­
niają się wiele członkowie niemieckiej policji plebiscy­
towej przez to. że rozpowszechniają wśród ludnośch 
polskiej rozmaite pogróżki, jak np„ że wszyscy byli po­
wstańcy jako i wszyscy wybitniejsi Polacy będą krótko 
przed rozpoczęciem puczu wytransportowani poza linie 
demarkacyjną do Niemiec. Niektórzy urzędnicy policji 
plebiscytowej zachowują się nawet podle i zbrodniczo, 
jak. np. niższy wachmistrz Piotr Woznitza ze sotni by­
tomskiej, który bawił w  Kamionku na urlopie 1 dnia 8 
stycznia napadł na Polaka Jacentego Śledzionę z Kamie­
nia. groził mu granatem ręcznym i ostatecznie uderzył 
gc kilkakrotnie tymże granatem. Także z innych stron 
powiatu donoszą o terorze niemieckim, w  pierwszym 
rzędzie o prześladowaniu ludności polskiej przez urzę­
dników policji zielonej. Rodacy nasi niech donoszą o 
tych wypadkach do gazet a nadto do kontrolera powia­
towego i doradcy polskiego w  Strzelcach.

—  Oleśno. (Grób nieznanych powstańców.) W  Kolonii 
Szewskiej znajduje się mogiła dwóch nieznanych bohaterów. 
O zamordowaniu tych powstańców czytamy w  prasie górno­
śląskiej C9 następuje: Po  zwinięciu frontu polskiego, mia­
nowicie w pierwszych dnia di było istne piekło. Oddziały 
Selbstschutzu i zielonej policji zalały cała okolice. Rozpo­
częła się obława na Polaków. Aresztowano licznych roda­
ków, których albo wywiezione do Niemiec, albo też ha miej­
scu zamordowano. Dnia 27 czerwca zamordowała zielona 
policja w lesie niedaleko folwarku Brynłca przy Wysokiej (pod 
Oleśnem) trzech naszych rodaków', jednego tu z Szewskiej 
Kolonii, dwaj inni nie byli nikomu zhani. Zamordowani musieli 
sobie sami grób kopać. Gdy się trochę uspokoiło, wydobyto 
tego z naszej mieiscowości i pogrzebano na cmentarzu w  w y ­
sokiej. Dwaj nieznani powstańcy jeszcze teraz spoczywają 
w wykopanym przez siebie grobie,

—  Chropaczów, w Bytomskiem. (Bohaterstwo straży 
gminnej.) W  nocy na środę wracała do domu gromadka lu­
dzi, biorąca udział w  pewnej zabawie w  gospodzie Sprusa. 
Nagle posypał się grad kul rewolwerowych i karabinowych. 
Stwierdsim, że strzelcami Jiyli zupełnie pijani urzędnicy straży 
gminnej. Znajdujący się pomiędzy uczestnikami zabawy u- 
rzędnik P „  został raniony w brzuch tak niebezpiecznie, że mu­
siano go odstawić do lecznicy . Tacy to u nas stróżowie bez­
pieczeństwa,

—  Bytom. (Napad rabunkowy.) W  piątek wieczorem 
zrabowano 131 tys. mk., należących fiskusowi kolejowemu. 
Rabunku dokonali bandyci w tej chwili, gdy urzędnik szedł 
z pieniędzmy z dworca towarowego do głównej kasy dworco­
wej. Blizko tunelu ppd torem starej kolei zbliżyło się do nie­
go czterech bandytów, którzy mu przysądzili broń do głowy;

następnie wydarli tnu worek z banknotami i umknęli w1 ki®-' 
runku lazaretu knapszaitowego.

Powiśle.
— Sztum. (Aresztowanie działacza polskiego.) ’W! 

sobotę, dnia 14 b. m. wieczorem zielona-’ policją przy- 
aresztowała sekretarza Związku Polaków w  Sztumie, 
Franciszka Bartscha. Powodów dotąd nie podano. 
Rzecz wogóle traktuje się bardzo tajemniczo. W spra­
wie obrony Bartscha poczyniono odpowiednie kroki. Do­
tąd jednakże nie zdołano stwierdzić poczynionych za­
rzutów ani powodu aresztowania.

Warmia.
—  Wartembork. (Echa napadu na dra Rzepnikowskie-

go z Lubawy), W  „Gazecie Olsztyńskiej“  czytamy: 
Dowiadujemy się, iż pobity w Wartembarku sędziwy p. 
dr. Rzepnikowski leżał czas pewien w  łóżką, cierpiąc na 
ból w  krzyżu. Obecnie dzięki Bogu jest mu lepiej. Pan 
Hinz skutkiem uderzenia w  brzuch jest ciężko chory. 
Wywiązała się widocznie jakaś choroba brzuszna i po­
dług informacji osoby wiarogodnej p. Hinz walczy ze 
śmiercią. —  W  całej tej sprawie prasa niemiecka zacho­
wuje wymownie milczenie. A to przecież wszystko 
skutki hecy antypolskiej. Czytając te wszystkie artyku­
ły, lansowane do prasy niemieckiej o Polakach, bez­
krytycznym i bezmyślnym Niemcom przedstawia się 
Polak jako zbrodniarz, jako łotr skończony, z którym 
wszystko uczynić można. Słyszymy często rozmowy 
takich obałamuconych N !emców mianowicie podczas po­
dróży koleją żelazną. Do czegóż to ma wszystko do­
prowadzić?.

Niemcy.
—- Prześladowanie dziatwy polskiej. Z Roehllnghausen 

donoszą „Wiarusowi Polskiemu" co następuje: Zaledwie u- 
spokoily się nieco umysły obywateli polskich, mieszkających 
w Roehllnghausen przy Wannę z powodu niedawno urządza­
nych napadów na lokale, w których obradowały towarzystwa1 
polskie, rozbijanie nauk w szkółkach polskich i t. d„ aż oto 
znów donoszą nam o nowym napadzie w środę, dn. 18 stycz­
nia na te samą szkółkę polską. O godz. 4 po poi., gdy od­
bywała się nauka, udzielana przez pannę Marciniakówną I p, 
Nowaka, przybyło do szkoły 5 miężczyzn, żądając od p. Mar- 
ciniakowej natychmiastowego rozpuszczenia dzieci. Panna. 
M. oświadczyła jegomościom, aby udali się na piętro do p. 
Nowaka. Dwóch z tych panów udało się na wskazane miejsce 
i zażądało od p. Nowaka rozpuszczenia dzieci, w przeciwnym 
razie to sami załatwią. Na oświadczenie p. Nowaka, że w  
gminie Roehlinghausen wolno dziatwę uczyć, odpowiedzieli 
ci panowie, że tu niema nikt do rozporządzania, oni sami tutal 
zrobią z Polakami porządek. Gdy p. Nowak zamierzał przed­
łożyć poświadczenie władz na prywatne nauczanie języka 
polskiego w szkółce, wówczas jeden z napastników chwycił 
nagie papier, podarł w strzępy, a rzuciwszy je na ziemię, o  
świadczył, że nikt niema tu prawa do wydawania takich po­
świadczeń. Gdy napastnicy na chwilę się oddalili, rozpusz­
czono wystraszoną dziatwę, nie chcąc narażać się na dalsze 
następstwa. Dzieci spokojnie rozeszły się do domów. W  
drodze powrotnej do domu spotkali owi mężczyźni p. No­
waka, a zaczepiwszy go, zapytali, czy nie wie o tem, że w  
Niemczech dzieci uczyć po polsku nie wolno! Na to oświad­
czył p. Nowak, że iak w Polsce wolno dzieci uczyć po nie­
miecku, tak i w Niemczech dozwolonem jest uczyć po polsku. 
W  toku wymiany zdań jeden z napastników uderzył p. N. w 
brodę tak silnie, że znacznie skaleczył mu język; inny zaś 
kijem popchnął go silnie, wyzywając w ordynarny sposób na 
wszystko, co polskie, odgrażając się równocześnie p. Nowako­
wi, że jeżeli dalej zajmować się będzie nauką dziatek, w ów­
czas otrzyma pamiątkę, jakiej dotychczas nie zaznał.

Nasze władze miarodajne powinne natychmiast sprawę u- 
jać, wysyłając zażalenie do władz wyższych, które chyba nie 
pozwolą na to, aby Polaków, obywateli niemieckich, bez naj­
mniejszego powodu na padały jakieś niewyraźne osobniki, 
stojące prawdopodobnie na żołdzie znanych w Wannę i oko­
licy zaklócłcieli porządku publicznego.
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B e h a n  » f  m a c t i o n d .
Die Verstempelong der jetzt steueipflichtigen 

Pacht- und Mietverzeichnisse Jur das Kalender­
jahr 1921 kann von heute ab bis Ende des Monats 
Januar auch bei dem Zollamt I Hafenkanal ln Neu­
fahrwasser in der Zeit von 8 Uhr vormittags bis 
2 Uhr nachmittags vorgenommen werfen.

Danzig, den 24. Januar 192 >
Va-ftems teuersmt

Daiziger Stadttheater
(Gdański teatr miejski)
D y r e k c j a :  Rudolf Schaper.

W e wtorek, dnia 24-go stuc.n a 1922 r
wieczorem o gódz. 7-mej, stale karty C 2:

D e r  T u l p e n f r e v e l
Widowisko- w 5 aktach Henryka Edwarda Jacob’a 
W  środę, dnia 25-go stycznia o godzinie 3-ciej: 

R o sen h ild ch en .
Wieczorem o godz. 7-mej, stałe karty D 2:

. Gasparone. Operetka w 3 aktach.
W  czwartek. dn:a 26-go stycznia, o godzinie 7-me 

wieczorem, stale karty E 2: D e r  T u lp en  
f r e v e l «  Widowisko w 5 aktach.

W  piątek, dnia 27-go stycznia, wieczorem, o go­
dzinie 7-mej, stale karty E 1: L ie b e le . .  
Opera w 3 aktach

00000000000000G ; § * ^unstlezsplele »  ^
^  T27 piątek, dnia 27 stycznia 1Q22 r. 0
0  Wieczór benefisoyoy Q
W dla 0
0  C l s y  9 C r ^ j? e r  Q

0 r  współudziałem najlepszych 0 0  artystów 0
0  -  doborowy program -  0
0 przy końcu 0
0  » cfteun ion » 0

Tlprzednia sprzedaż biletów 0  
q  w biurze » <Danziger Hof * 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

_ D r z e w o .
ł  Poważna f rma we Fra- cl' posiaJajaca w elkie 
|| skladv w Parytu i w oaństw. n jwcpowstałych

przyjm ują w  kom s 
ctrzawo na so z es* a i .

Pierwszorzędne referencje.
0'erty, warunki i d. adresować: 

M. COURTY. 15 rue Vivienne. Paris.
2512
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Poszukujemy celem kupna (Da 100

2 kadzi
o zawartości ca 10 000 tr. każda

2 k a d zi
o zawartości ca 30 000 Itr każda

Hólm Industry Company Ud.
Gdańsk, Lange rmarkt 15.

H u n d ega sse  06 Te le fon  nr. 604

a

C od 2tiennie w ie c z o r e m  o d  g o d z in y  O I.p ó i 

Lolfę Holgar ch ara k terys tyczn a  tan cerk a  
Tylko g o śc in n e  w y stęp y !

Ly Esira i Fred I Lilly Pollinger
S z a f o w e  fa rtce  | zn a n a  Ś p iew a czk a  

O d 15-go s ty c zn ia
L U C y  K o w a l s k a  w a rs za w s k a  p ieinTarka 

Znakom ite trio K arasińskiego
K o la c je  o d  g o d z in y  7  d o  lO -w ie c zo rem  i i  la  ca r te  

C o  n ie d z ie lę  p o  południu
h e r b a t k a  z t ańcami

R e n d e zv o u s  'w szystk ich  p r z e je z d n y c h  -  
W łaścic ie l: W. NAPIERAŁA.

Każdy, kto się interesuje rozwojem gospodar­
czym Pomorza, niechaj czyta dwutygodnik:

Organ Związku Tow. Kup. na Pomorzu. 

„Prrei|lqa~
omawia kwestie ekonomiczne, dotyczące całego 
Pomorza i Gdańska. Dla firm solidnych, prag­
nących rozszerzyć swą działalność na Pomorzu, 
.Przegląd“ jest najlepszem pismem do ogłoszeń. 
Redaktor: M. P a c o s z y ń s k i .
W ydawca: Związek Tow. Kup. na Pomorzu. 
Abonament 300 mk. kwartalnie.
Adres: Grudziądz, Kwidzyńska 31.
Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Zwracamy uwagę pp. kupców i przemysłowców 
na łamy ogłosz. „P rzew od n ik a  H n d lo w o -p rze »  
m y ś lo w e g o * , który wyjdzie w  styczniu 1922 r. p:

®  f : ’ H r  ;  | j

W  z iefwaWo „tramo" i nora, kolorowych. Ü
JJJ Zapytania pod nr. 405 do Gazety Gda-iskie!. ^

I
1 »
|v 
S v

I f ^ ł T f r ł Y T Y Y Y T T r T T T Y  . Y Y t T t T Y r  T Y Y Y Y r f ł j

S c n zp ę  Rolniczy
za pośw adczeniem odnośnego starostwa 
po cenie obowinzuiace] dostarcza

A l f r e d  M o d d e l s e e ,  G r u d z i ą d z
'Te ef„n nr.847 (61191 Dr ga Łąkowa nr. U

Benzyna -  Olei Gazc wn -  Wazelina 
Smerd do Plaszun 1 na Osie -  Nafta

< I 
-<1 
4 I

Najstarszy Sperfainy I tlcres no Pomorza.
żdkżt: A *  Ą  ■ *•*•■*■ ± -  ;  ‘  i  A ■ A *

Łokomoblla Wolffa
7 atm. w y osiego ciśni n a 
kolo 8 HP siata z po 

wodu . rmia-y prredsię 
b ors wa za 18000 mk 

Atm. do s- redan a. 
ALFRED R KOW 
M Ikere D maciau 

W. M. Gtansk.

W' <
_ ^
f *  stempli

' L  Kanele V
P o s  1 8 #

ć* tlKJjWSil «

Sajnie p ó ^

r i l f o  B Q iigO S Z C I

2

M e r i y c y n a l n a  
P r o  Beri  a
O. BOISMARD NAST.
WJaśc.: Zgm Bui ński 

ODAiüSH. Kmsblsdier M#t M la
(naróźnik Kaszubsk. Rynka n przeciw dworca)

TELEFON 2899

8

2

2

attyxut/ chemiczne
farmaceutyczni, farby, laid, pokosty, 
bandaże. Specjalność: artyk. gumowe

Oso&nu oddzla
aparatów l przyborów lologralicznyeh, 
wywołanie płyt I filmów -  Powiększenia

Specjalny oddział periumerji

Coly • Houblgaut - Plassard .  Kbasana 
Mystlcnm - Divlnla - Tur! -  Rose Reyal

MOdla toalet we. siczoihMłrz- Menie 
m itra , ozdoba w wiosa

s

8

U JITfflJfiW M
'T E R E N Ó W , D t r o .

W Polsce zamiana lub sprzedaż.
Wielki wybór w posladlo-clacb od 300-7500 mórg 
ciem, pomiędzv tem pierwszorzędne obiekty, tnbjsk e 
I wiejskie posiadłości, aptaka. tabrj kl. mt.rny, Biły! 
I cegielnie. Zgt z dokład iem pod n em uprasza 
W . C e s C h k e , dawn administrator B y d g o s z c z  

ni. Piotra-Skargi 3 w p bliźu Placu W I ośai.

Dla flint Mamili)! 1
Pierwszorzędne 100 morgowe

gospodarstwo
iHace w dawniejszej prow- poznański ?J z 
żywym i nieżywym inwen ar em, nie da eko 
kościoła i ko ei, z po»cdu ćhoo by tanio na 
apizedaż. Bli szych szczegółów udzie a sie 
w  Gdańsku lub w Bydgoszczy; oferty pod 
•r. 5701 do naszego pisma.

Bacinoitl Brnij
!! Kowale!!
W  mieście powiatowem 
Wojew. Pomorsk, jest 
dobrze prosperująca

Kuźnia
z kompletn. rzemiosłem 
i nowoczesnemi maszy­
nami z powodu innego 
przedsiębiorstwa zaraz 
tanio do sprzedania. 
Reflektanci zechcą łask. 
zgłoszenia nadesłać pod 
n r. 6121 do Gazety 
Gdańskiej

Pliijn  w o d n y
mot rowy z tarlakiem, 
wiatraki, hotele, wille, 
giispodarstwa.zakładyma-. 
sarskic, piekarnie, restau­
racje, domy miejskie.; mam 
duży wybór. Kia bor, Byd­
goszcz, Jagiellońska 4

Barmiif flmcrykaj;e I
Nad r k rzcytna okazja 
nabycia z ląk niemiecki b 
(wychodźców) wszelkieg 
rodzaju majat-ów i pos a- 
dto ci z emskich, ob) któw 
handlowycn i przemysło- 
wy h interesów ito. Bliż- 
zvch inf rmarii udziela

Ion Komisowo-Bandlawy
„Hermes“

Wąbrzeż io iPo.norze)

Kamienico
mieście powiatowem 

zupełnie n >wa z d tym 
składem blawatnym z no- 
wocz -snem u z dzeuiem, 
•mierzk. o 12 po o), bez 
oka torów, za 5 mil onów 
nu. z rąk obcych na yeh- 
miast na sprzpedaż Spie­
szne zgłoszeń a uprasza

LudwikKiajuwski,Mogli o,
Dworcowa 8. Telefon 78.

ia rh le w ic z & Meier
T. z o. p.

Biuro ardillehłon czne l bndowl.
Sopot Gdańsk

Wl'd:henstr nr. 1-7 Stadtgrabe nr. 6 VI 
Teł. 136. Tel: 680. 3450.

Poleca de do wykonania wszelkich prac 
w zakresie budownictwa, i archi­

tektury weo netrznej.

Pros'my członków zapotrzebowanie zg’osii 
w naszem i>rze: An der grossen Mühle 3.

PolsKi Roffsum, GdaUsK

Czasopism a handlowe Wschodu
Pojawia się co miesiąc dwukrotnie, w 
językach litewskim, niemieckim, polskim 
:: i łotewskim g

Pierwszorzędny organ, .-rekUmowo-dgiD- 
szeniowy d a każdego, kto zamierza za­
wiązać ze Wschodem stosunki handlowe.

Cena abonamentu: półrocznie 21 marek 
zagranicą: 25 marek

W adaw p. . . D A G A “
i. z o p li ajpeda

Generalne zastępstwo na teren gdański: 
„Forum“ Biuro Anonsowe, Gdańsk, 

■' Poggepptuhl 43-46.

Generalne zastępstwo dla Polski: „ P a r "  
Polska Agencja Reklamy, Poznań, tiika 

Rycerska 8.

Poszukuje sie

do samodzielnego prowadzenia

filji  w  Q d a ń s k u
Warszawskiego Domu Eksped-Celnego Oferty do Tow. Akc., 
„Reklama Po!s a“ W Warszawie Jasna 'O sub ,.K erownlk“ .

P. B  W. 37

¡niymcr
Sruka zajęcia po Dołudniu 
ia 3—4 gedzin. Zgt prószę 
składać w adm n Gazety 
G I ań k: ’ i n.ód nr 444.

Młodej

do posług na ppł dnia 
-oszukuje

Witte
Drab ah nr. 22.1

W  Toruniu wakuje zaraz posada

lekarza powiatowego.
Zgłosić się zechcą kandydaci, którzy są w 

posiadaniu świadectwa z odbytego ku rsu f izykac- 
klego i mają za sobą dłuższą praktykę. Posada 
jest etatowa — pobory według VI stopnia służ­
bowego d|a urzędników państwowych. 

Zgłoszenia przyjmuje

Wojewódzki U zad Zdrowia w  Toruniu.
W o  e w o d a  P o m o rs k i (6122

Do rzeźniclwa:
potrzebna dzielna ekspedientka od 1. 2. 192 .

Firma Bracia Dawidowscy
Poznan ni. Gwarna 17.

s  * dobrem! św adectwami może się zgłosić 

g  - Przedśiebors wo robót łn yn ersklch

| Lud w k Frankowsk
S '
=  Bydgoszcz nl. Gdańska-153.

n 'iMiiiiiiiiiiniiiiiiiiiinininiiiiiiin ¡iiiiiiiiiiiiniiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiniuii: f
Do wodn. i silą .pęjzon. 
mtyna*w Zblawie poszuk 
an, lub 1 > Int. UCZNIA 

pprządn. rodziców. Oferły 
p 0 'zę‘ski.rjw do mistrza 
warsztatu ij  ii ,i n Zblewo

Po sznk njc
szuBjcorn
d 1 kwiettt a. 1933 roku 
60. do 70 sztuk bydła. 
Święcie- mł--. u -owiai j 

. Grudziądz.


